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Ukochanym Rodzicom

		


		
			Prolog

			Kraków tonie w gęstej, listopadowej mgle. Jesień pachnie wilgocią, butwiejącymi liśćmi i tą chyba tylko tutaj obecną, leniwą mistyką przemijania. Wawel wydaje się zupełnie opustoszały. Baszta Sandomierska ginie całkowicie w mlecznej poświacie. Wisła chyba stoi w miejscu, na pewno w tym konkretnym momencie nie płynie, choć kto to tak naprawdę może wiedzieć? Ulicą Bernardyńską jedzie dorożka zaprzężona w dwójkę karych koni.

			Arkadowy dziedziniec spowija cisza. Kilkuletnia najwyżej dziewczynka, z burzą złotych włosów na głowie, której zagadkowe, a przy tym tak bardzo piękne oczy błyszczą najprawdziwszym szczęściem, dosłownie przed chwilą stała na nim ze swoimi rodzicami, opierając się plecami o jedną z bocznych ścian tuż obok głównej bramy. Teraz już powoli wszyscy wychodzą, mijając po drodze chłopca z kręconymi włosami, rozglądającego się z zaciekawieniem na wszystkie strony. Najwyraźniej próbuje on coś istotnego wytłumaczyć swojej mamie i tacie, wskazując z przejęciem ręką na jedno z zamkowych okien. Wtedy właśnie słychać jakąś odległą, absolutnie nierzeczywistą muzykę. Dzieci nagle zatrzymują się i patrzą na siebie. Na krótką, nieoczywistą chwilę ich spojrzenia się spotykają. Powietrze wydaje się wręcz naelektryzowane, a niewidoczny prąd przeskakuje pomiędzy nimi. Oboje uśmiechają się do siebie, a potem wszystko się zmienia, czas przyspiesza i nic już nie jest takie, jak było wcześniej.

			Wicher wyje przeraźliwie, choć zadymka na szczęście już się skończyła. Ze wzgórza rozpościera się cudowny widok na zasypane śniegiem, zmrożone miasto. W oddali majaczą białe, tajemnicze i niedostępne góry. Sypialnia królowej jest rozświetlona pastelowym światłem bijącym z dwóch srebrnych, misternie zdobionych lichtarzy. W kominku płonie ogień. Woń piżma i różanej wody wydaje się wyraźna, zmysłowa, wręcz natarczywa. Młodzieniec, kochanek, syn jednego z senatorów, który właśnie wrócił z Bolonii, gdzie zresztą studiował, klęczy przed władczą damą, z oddaniem całując jej stopy. Potem jego drżące, spragnione usta zaczynają wędrówkę, podróż pożądania, dziką ekstazę zmysłów, tę nagą pielgrzymkę do źródeł najprawdziwszej rozkoszy. Pocałunki obsypują alabastrowe uda, marmurowe piersi, by ostatecznie utonąć w bezkresie miękkiego, atłasowego łona. W końcu padają na okryte jedwabnym baldachimem łoże. Nie ma już żadnych granic. Czas także przestał istnieć. Na wieży katedralnego kościoła bije dzwon. Wszystko jest już teraz alchemią, miłosną pieśnią, perwersyjną lubieżnością i najbardziej wyuzdaną magią.

		


		
			Pustynia

			Hutki o wpół do dziewiątej rano spały jeszcze ciche i zupełnie puste. Była niedziela 19 marca, tak mniej więcej rzecz jasna. Pogranicze zimy i wiosny emanowało leniwą mistyką tego, co nieoczywiste. Szlak powoli przeciągał się, budził, rozprostowywał zastane kości, by za chwilę pomknąć galopem dzikich, spłoszonych nagle koni prosto w nieskończone objęcia wczesnej jeszcze, ale przecież tak bardzo wyraźnej, dosadnej, obszernej, doprawdy rubensowskiej w tym roku wiosny.

			Świeżo wyasfaltowaną drogą, która prowadziła do dużego, modnego ośrodka rekreacyjnego, takiego nowobogackiego raju dla znudzonych wszystkim snobów, jechał luksusowy samochód z przyciemnianymi szybami. Drugi, mniej więcej podobny, zmierzał w przeciwnym kierunku. Szlak, który wynurzył się właśnie z porannych mgieł, strząsając z siebie przy tym chłodną, krystaliczną rosę, wydawał się już nawet temu wszystkiemu nie dziwić. To życie przecież od początku do końca było udawaniem, kłamstwem i cyniczną grą pozorów. Za wysokim parkanem fałszu rozgrywał się każdego dnia fikcyjny teatr, taki niezmienny, rutynowy, nudny w istocie i kompletnie nonsensowny. 

			Tuż obok starej, wiekowej zapewne sosny stała sobie dwójka niepozornych w gruncie rzeczy turystów. Las szumiał delikatnie, a jego zapach wydawał się subtelny i bynajmniej nie natarczywy. 

			– Wiesz, nie rozumiem tego wszystkiego, Czarodzieju. – Kobieta dojadała właśnie kanapkę, powoli chowając termos z kawą do dużego plecaka. 

			Mężczyzna początkowo milczał, najwyraźniej zasłuchany w rozbrzmiewającą właśnie krzykliwym tremolo skrzypiec ptasią symfonię. 

			– Tak ciężko dzisiaj znaleźć tę najprostszą, zwykłą normalność – odpowiedział w końcu. – Świat zupełnie zwariował i wszystko jest postawione na głowie – dodał jeszcze po chwili, patrząc na swoją towarzyszkę z wyrazem tego nigdy niesłabnącego młodzieńczego uwielbienia, rozkochania, fascynacji i zachwytu. 

			Kolejne niebotycznie drogie auto jechało właśnie od strony hotelu. Ruda wiewiórka spacerowała beztrosko po jednym z drzew, aż w końcu znikła w jego strzelistej koronie. Pierwsze promienie słońca muskały twarze wędrowców swoją nieco wstydliwą jeszcze, ale przecież tak bardzo powabną i czułą pieszczotą. 

			Pięknie było tutaj, w tej mitycznej oazie nasyconej baśniową alchemią, pradawną magią i tajemną siłą. Wrócili w swoje nierzeczywiste, zaczarowane miejsce, gdzie kilka lat temu tyle się zdarzyło, zaczęło właściwie, powtórnie zrodziło. Czuli w sobie spokój i absolutną pewność, że wszystko jest dokładnie tak, jak przecież być powinno. Po bezkresnej pustce nieba, które tu i tam prześwitywało przez malachitowy baldachim boru, prześlizgiwały się pojedyncze, pełne lirycznej gracji obłoki. Woń mokrego mchu kusiła swoją namiętną ekscentrycznością, a rozkwitająca właśnie w najlepsze leszczyna przekonywała niezbicie, że zima jest już tylko przeszłością, wspomnieniem, niebytem i ostatecznie czymś zupełnie nieistotnym przecież.

			Przez te ostatnie lata, które przeżyli wspólnie, niczego nigdy nie żałowali, no może tylko tych straconych kiedyś bezsensownie i głupio dni. Tamto jednak na szczęście odeszło, definitywnie zamknęło się, znikło wreszcie, a to, co przyszło, trwało nadal, umacniało się, pogłębiało i rozwijało. Odnaleźli swoje szczęście i mieli teraz wszystko, tak do końca i na zawsze – tego bezwarunkowego trwania byli doprawdy pewni. Nikt przecież nie odbierze im już nigdy tej cudownej normalności, zbudowanej w istocie własnymi siłami, momentami mozolnie, z trudem, ale zawsze przecież świadomie i z rozmysłem. 

			Czerwony szlak ruszył nagle i bez ostrzeżenia. Po lewej tonęła w milczeniu Góra Chełm. Droga najpierw leciała asfaltem, by zaraz za małym placem zabaw i boiskiem zagłębić się w kojącą wszystkie zmysły knieję. Dukt wznosił się następnie ostro w górę, przez piaszczyste łachy i moreny, po czym zbiegał z bezimiennego szczytu już bez hamulców, prosto w dół, na łeb, na szyję, byle tylko szybciej i raźniej. W lesie, tuż po prawej, była wstydliwie schowana Mała Łysa Pałka, a jakby odbić w przeciwną stronę i pójść na przełaj, zupełnie intuicyjnie, prędzej czy później na pewno pojawiłby się przecież Sowi Dół. Trasa pomykała jednak chyżo naprzód, mijając bezimienny grób niemieckiego żołnierza, przy którym ktoś położył – pewnie jeszcze w ubiegłym roku, przed zimą, te kilka miesięcy temu, późną listopadową porą – zwiędłe już teraz i zasuszone zupełnie kwiaty, zapalając zarazem jeden mały, niepozorny zupełnie znicz, który potem przewrócił się i rozbił o ostry jak brzytwa kamień.

			Wędrowcy stąpali ostrożnie przedziwnymi meandrami dziewiczego jeszcze dla nich szlaku. Słońce wznosiło się wciąż wyżej, a korony rozłożystych sosen szumiały na coraz cieplejszym wraz z każdą upływającą godziną wietrze cichą pieśń tej pierwszej, dopiero się poczynającej, tak uroczej i niewinnej w swojej dziewczęcej krasie wiosny. Zagadkowe, ni to płytkie, ni to głębokie jary, które dostrzegali po obu stronach drogi, pewnie kiedyś tu i tam toczyły swoimi suchymi dzisiaj dnami krystaliczne wody. To jednak było bardzo dawno temu, całe wieki pewnie. Potem potoki zniknęły, a resztę porwał już na strzępy rozedrgany pląs mrocznej niepamięci. 

			Wiedźma i Czarodziej szli zamyśleni, szczęśliwi, tak bardzo spełnieni. Mieli wszystko i niczego już więcej nie potrzebowali. Milczeli, no bo przecież rozumieli się bez słów. Warto było kiedyś pójść pod prąd, na przekór wszystkim i wszystkiemu. Stanowili teraz niepodzielne jedno, tutaj właśnie, gdzieś na szlaku, wśród pozarastanych pól i zastygłych już na zawsze w splotach czasu lasów.

			Po lewej stronie płynęła niechybnie Centuria. Potem minęli kolejne źródła. Było też gospodarstwo agroturystyczne i smażalnia pstrągów. Szlak zdecydowanie parł jednak naprzód, a oni płynęli wraz z nim przez mozaikę nagich jeszcze łąk, kalejdoskop wspomnień, przez chrzęszczące wapiennym kurzem drogi. Ogromne bale świeżo ściętego drewna, które ktoś pracowicie poukładał w równe stosy, oddawały ostrą, żywiczną woń. Gęsty i intensywny sosnowy aromat miał w sobie bezsprzecznie coś z perwersyjnego wyuzdania, tej dzikiej rozkoszy wyzwolonych z wszelkich kajdan zmysłów, gdy namiętność rozlewała się szeroką strugą, topiąc wszystko swoim swawolnym szałem w jednej krótkiej chwili. Olfaktoryczna kakofonia pożądania uderzała najpierw ostrym dysonansem w nieprzygotowane wcześniej na to nozdrza, by po chwili nieco się wyciszyć, tak jakoś miękko ułożyć, gasnąc w końcu długo i powoli, leniwie, gdzieś na obrzeżach postrzegalnych światów.

			Chechło, do którego wreszcie doszli, nie było ani małe, ani duże, ale takie w sam raz, zgrabne i na pewno odpowiednie. W centrum wioski znajdował się kościół. Przytulał się do niego cmentarz i plebania, która wydawała się czymś absolutnie nierzeczywistym, wyrwanym z innej epoki, zawieszonym w tym baśniowym, zamierzchłym i utraconym raz na zawsze czasie. Całą świątynię otaczał kamienny mur z niewielkimi, proporcjonalnymi wieżami. Wnętrze budowli tonęło w nieco posępnym, pastelowym półmroku. Pachniało kadzidłem, pastą do posadzek i świeżymi kwiatami. Zaraz miała odprawiać się suma, więc przycupnęli w bocznej ławce – na chwilę tylko. Właśnie ćwiczył młodzieżowy zespół muzyczny, jakaś staruszka modliła się teatralnym szeptem, kilka osób wchodziło na nabożeństwo, młoda matka uspokajała swoje rozwrzeszczane dziecko. Cudowny obraz Maryi, ten w głównym ołtarzu, słuchał od dziesięcioleci wciąż tych samych, powtarzalnych, oklepanych, niemych próśb. Wyszli powoli z kościoła i poszli na cmentarz. Ten powitał ich smętną melancholią i zapomnianymi mogiłami partyzantów, których krople krwi wsiąkły już na zawsze w zimną, niespokojną, wiecznie głodną nowych ofiar ziemię.

			Szlak został gdzieś z boku, pozornie tylko wydając się tym niezainteresowany. W istocie patrzył on, chłonął, rejestrował wszystko swoim bystrym okiem. Tak – droga nad czymś myślała, by w końcu ostatecznie dać spokój i zatrzymać się na moment, dosłownie rozpuszczając się w błogim cieple marcowego przedpołudnia.

			Wiedźma i Czarodziej musieli jednak ruszać dalej, czuli przecież ten wewnętrzny imperatyw gdzieś głęboko w sobie. Wędrowanie wszelakie zawsze było dynamizmem, ciągłą zmianą, nieustannym marszem, a wszelka stagnacja jawiła się jako li tylko chwilowe zebranie myśli, przegrupowanie sił i opracowanie takich czy innych planów. Szlak, którego oficjalnie nie było, choć tak naprawdę istniał, wystrzelił nagle, nie wiadomo skąd, jak korek od szampana, pomknął w tył, zrobił szybki obrót i gwałtownie pobiegł na prawo. Potem wystarczyło jeszcze kilka niepozornych kroków i oto nagle wszystko zniknęło. Niebyt był absolutny, a wszem i wobec rozpościerała się idealna niemalże pustka. Ocean bezdennych piasków mrużył wielkie oczy, prażył w ostrym, południowym słońcu swoje rozchełstane cielsko, rozbłyskując tu i tam migotliwymi ognikami kwarcu, a wiatr, nieskrępowany wreszcie i wolny do końca, kręcił piruety, różane klejnoty szlifował, śmiejąc się przy tym beztrosko, szczerze, dziecinnie wręcz. Żadnej ścieżki już teraz naprawdę nie było, a każdy krok męczył, tak jakby szło się w świeżym, gęstym, głębokim śniegu. Z jednego ze wzgórz okalających pustynię – może była to Czubatka, a może Dąbrówka – roztaczał się szeroki widok. Oaza Białej Przemszy czarowała orientalną erotyką rozbudzonej nagle kobiecości, kominy papierni w Kluczach dymiły niemiłosiernie, a wieża kościoła w Błędowie wydawała się dziwnie odległa, niedostępna i należąca do jakiegoś tajemnego, zupełnie innego wymiaru.

			Ruiny niemieckiej strażnicy obserwacyjnej z czasów ostatniej wielkiej wojny były dokładnie tam, gdzie powinny się znajdować. Te pokruszone mary przeszłości wciąż wywoływały zimny dreszcz, przyprawiały o gęsią skórkę, straszyły i przestrzegały zarazem. Złote ławice piasku kontrastowały z nimi, implikując pełen nonszalanckiej beztroski stan. Wędrowcy stali i patrzyli całkowicie zahipnotyzowani, sycąc swoje spragnione zmysły ową tak bardzo nierealną, nierzeczywistą, całkowicie niewyrażalną, przemijającą zresztą bardzo szybko przecież impresją, fatamorganą tej konkretnej chwili, gdy wszystko znikło wreszcie, a wysoka wydma rozpadła się, wybuchła wręcz, pryskając przy tym gejzerami zeszklonego kwarcu daleko i wysoko, na każdą stronę, aż cała szeroka przestrzeń wokół pokryła się ciemnym, gryzącym, posępnym tumanem szarego pyłu.

			Burza rozszalała się już na dobre. Pioruny strzelały, zaczął też padać dziwny, gorący deszcz. Napęczniałe aż do granic możliwości krople z parzącym sykiem leciały z zasnutego całkowicie sinoliliową mgłą nieba. Kałuże, które błyskawicznie potworzyły się w nierównościach gruntu, skwierczały, wrzały, bulgotały i parowały. Pachniało siarką i jakąś zbutwiałą, zgniłą wonią. Ile to wszystko trwało, trudno było tak naprawdę precyzyjnie określić. Całkowicie niepodważalny fakt stanowiło chyba tylko to, że wędrowcy w pewnym momencie, natychmiast, od razu, bez chwili zastanowienia, no bo przecież za kilkanaście sekund mogłoby być już za późno, po prostu uciekli, wycofali się w popłochu, nie czekając na dalszy rozwój wypadków. Spienionym cwałem pobiegli w kierunku pobliskiego lasu, a potem przez wymarłą wieś dotarli, dysząc i sapiąc, do rozwidlenia szlaków. Tu mogli wreszcie trochę zwolnić, odpuścić, zaczerpnąć tchu, choć wciąż trzeba się było mieć rzecz jasna na baczności, jak zawsze zresztą. 

			Czerwone znaki przestały być nagle potrzebne. Dalej prowadziły ich już te czarne, smoliste, piekielne swoją antracytową, tak bardzo narzucającą się wieloznacznością. Asfaltowa szosa biegła w kierunku Skałbani. Po niebie żeglowały postrzępione obłoki. Ptaki znowu zaczynały ozdobnie i kwieciście śpiewać. Dłonie turystów splotły się samoistnie, złączyły w mocnym uścisku. Razem szło się im bezpiecznie, wygodnie i pewnie. Można było tak kroczyć w nieskończoność prawie, nie dbając zupełnie o czas, o cel, o to czy nawet jeszcze o tamto. Po prostu wciąż iść przed siebie, raźno i z uśmiechem, po piaszczystych połoninach, z tyloma cudownymi kontrastami w tle. Tak – iść, iść i jeszcze raz iść. Zawsze już razem, codziennie, we dwoje. Iść i iść, po prostu iść.

			Mijali leniwe rozlewiska Centurii. Na niewielkim drewnianym moście na moment zatrzymali się i patrzyli na wartki prąd całkiem już pokaźnej w tym miejscu rzeki. Kolorowe kamyki na dnie opalizowały w kryształowych rozbłyskach wody. Rozmiękła ziemia pachniała intensywnie. Czuć było wyraźnie budzące się nagle po tylu miesiącach uśpienia życie. Stare wreszcie odchodziło, by zrobić miejsce nowemu, które pewnego dnia także przecież będzie musiało skapitulować na rzecz tego, co świeższe i aktualniejsze. Ta odwieczna prawda istnienia wciąż aktualizowała się, stawała i ponawiała. Tak było i będzie zawsze, do końca, a nawet na wieczność całą.

			Wczesne popołudnie wydawało się senne, oniryczne, melancholijnie nawet, gdy siedzieli na niewielkiej ławce w bezpośrednim sąsiedztwie ocembrowanego źródła. Święty Jan Nepomucen patrzył nich swoim kamiennym wzrokiem. Jakieś małżeństwo, bynajmniej już nie pierwszej młodości, w milczeniu nabierało wodę wytryskującą obficie z niewielkiej szczeliny w betonie. Obok nich stało kilkanaście pełnych już plastikowych baniaków. Para musiała napełnić jeszcze tylko te trzy ostatnie i mogła wracać. Ich syn, jak podpowiadał zawsze wiedzący wszystko szlak, kilkunastoletni najwyżej młodzieniec z gęstą czupryną jasnych włosów na głowie, siedział na tylnym siedzeniu w samochodzie i patrzył bezmyślnie w ekran telefonu. Wydawał się przy tym całkowicie nieobecny, wyalienowany i zarazem tak potwornie, nad wyraz, bardzo zmęczony. Staruszka w kolorowej chustce na głowie czekała cierpliwie na swoją kolej, trzymając w prawej, lekko trzęsącej się dłoni sękaty kij. Materiałowa, staroświecka torba z trzema lub czterema pustymi butelkami po mineralnej wodzie – wiadomo przecież, że ta tutejsza była lepsza, zdrowsza, a przede wszystkim tańsza – stała w pobliżu pokrzywionych nóg kobiety. Szlak, który cały czas starał się być niewidoczny, pochylił się nad źródłem, wykorzystując krótki moment, gdy małżeństwo odeszło, a strudzona życiem, schorowana emerytka jeszcze nie zdążyła podejść, zwilżył swoje spierzchnięte długim marszem w pierwszym, wczesnowiosennym upale usta, potem zaś pił duszkiem, smakował, oblizywał wargi, chłeptał i siorbał z najprawdziwszą rozkoszą. W końcu, wypoczęty i zrelaksowany tym krótkim, zatrzymanym na moment kadrem, z nową energią poleciał przed siebie, na łeb, na szyję, prostą jak strzała drogą.

			Błojec, do którego właśnie doszli, był przysiółkiem pobliskiej Grabowej. Stojący tuż obok nich pomnik upamiętniał pacyfikację osady przez hitlerowców. Niewiele tak naprawdę się tutaj zmieniło. Zarówno wtedy, jak i dzisiaj stało zaledwie kilka gospodarstw. Poza tym zawsze rósł tu las, a po jego przeciwnej stronie rozpościerały się nieskończone, lekko pofalowane uprawne pola. Przeszłość tylko pozornie odeszła, o czym już niebawem mieli się przekonać wędrowcy. Gdy właśnie mieli odchodzić, gdzieś w nich samych otworzyła się jakaś tajemna furta czasu. Ptaki zamilkły w okamgnieniu. Światło zgasło raptownie. Nagle z wilgotnego olchowego lasu wynurzyły się widmowe postacie – wychudzone, wynędzniałe, brudne i obdarte. Martwe w istocie szkielety z trudem pokonywały kolejne metry, raz po raz potykając się i upadając. Ten i ów trzymał na kościstych ramionach karabin, mierzył, wpatrywał się w chyboczącą muszkę. Szczękały zamki zardzewiałej broni, powietrze zdawało się niemalże naelektryzowane, czarny kruk siedział na jednej z gałęzi odwiecznego dębu, ale poza tym nic, kompletnie nic się nie działo. Obraz zaczął się rozmywać, aż w końcu wszystko zniknęło. Tylko z czasem ciągle coś było nie tak. Wszystko wydawało się stać w miejscu, stężałe, martwe i zupełnie odrealnione. Od strony zarosłych, dawno już nieuprawianych zagonów niósł się przeraźliwy krzyk. Tak szybko, jak się pojawił, tak gwałtownie umilkł, urwał się, a cisza wzbierała z każdą sekundą dojmującym dźwiękiem tej najstraszniejszej, bo nigdy przecież nieodkupionej, uwięzionej już na zawsze w okolicznych lasach żołnierskiej samotności. 

			Szlak zerwał się nagle, skręcił w prawo i obficie plamiąc niebieską farbą, szaleńczo dysząc, uciekł w kierunku majaczącej nie tak znowu daleko Grabowej. Kościół parafialny był pusty. Nabożeństwo skończyło się kilkanaście minut wcześniej, wierni już dawno wrócili do swoich zwykłych spraw, a pan kościelny, szpakowaty jegomość w podeszłym wieku, z wyraźnym wysiłkiem przekręcał klucz w drzwiach od zakrystii. W jednym z mijanych po drodze domów, niedawno zresztą wybudowanych, którego elewacja lśniła jeszcze świeżą, jaskrawą, zieloną farbą, jakiś facet krzyczał opętańczo na swoją (najpewniej) żonę. Jego zły, podniesiony, chrapliwy głos wypadał przez otwarte okno, mieszając się z płaczem kilkuletniego dziecka, które – pozostawione samemu sobie – bawiło się jeszcze przed chwilą zupełnie beztrosko z psem. Zwierzę uciekło jednak panicznie wystraszone do zbyt ciasnej budy, a chłopczyk rozbeczał się teraz już na dobre. Wszystko tutaj było jakieś sztuczne i złe. Nawet trawa nie była naturalna, co zdradzała zbyt soczysta jak na tę porę roku zieleń. Cały budynek wraz z otoczeniem emanował fałszywą, cyniczną, bezduszną wystawnością. Coraz bardziej wulgarny bulgot skacowanego zapewne mężczyzny odbił się od szerokiego, granitowego podjazdu, potem przeskoczył szpaler młodych, dopiero co posadzonych w równych odstępach iglaków, przez chwilę jeszcze mocując się z kutym, mosiężnym ogrodzeniem, aż wreszcie wypadł na puste pola, zatracając się ostatecznie w zeszłorocznych, uschniętych, przyprószonych brudną rdzą smutku trawach.

			Szlak znowu zaczął się wyrywać, wierzgać, podskakiwać, pędzić, wspinać zakosami drogi, chcąc bezsprzecznie jak najszybciej uciec, pozbyć się tego całego neurotycznego balastu współczesności, zatonąć wreszcie w miękkiej ciszy sosnowego lasu. Nowobogackie domy panoszyły się jednak już niemalże wszędzie. Ciągle zresztą przybywały kolejne. Te stare, czasami drewniane nawet, zwykłe i normalne ginęły powoli, rozlatywały się, rozpadały. Dawna Jura umierała, przeobrażała się, zmieniała w zastraszającym tempie. Wszystko zalewała krzycząca, jaskrawa tandetność pobrzękująca złotymi talarami. Taka postmodernistyczna pustynia najbardziej żarłocznego kapitalizmu. Koparki ryły ziemię bez ustanku, dniem i nocą. Ciężki sprzęt niszczył każdy centymetr krajobrazu, przyrody, gruntu. Na zaorywanych kiedyś pracowicie polach jak grzyby po deszczu piętrzyły się takie same, bliźniacze, trywialne w swojej istocie i niczym tak naprawdę nieróżniące się budynki. Ogromny garaż, parter z salonem przechodzącym płynnie w kuchnię, sypialne piętro, choć po kilku latach bycia razem i tak spało się już osobno, do tego jeszcze taras, ogród z iglakami i białym żwirkiem, przenośny grill, może jeszcze dmuchany basen. Wszystko to było jednak ostatecznie nudne, obce, brzydkie i tak bardzo straszące swoją koturnową, cyniczną, napuszoną próżnością.

			Las parował wieczornym, sytym chłodem. Szlak doszedł wreszcie do żółtych znaków, tych biegnących od Niegowonic rzecz jasna, i skręcił w prawo, na dobrze, niemalże na pamięć znany dukt. Z boku na pewno był Ostry Kamień, choć nie mieli już czasu, by zejść z drogi choć na chwilę, poszukać, zboczyć, pobłądzić. Musieli kroczyć dalej. Liście, które pozostały po ostatniej jesieni, szeleściły mistycznie. Pachniało zbutwiałym drewnem i zawsze wilgotnymi mchami. 

			Wędrowcy szli i rozmawiali z ożywieniem, patrzyli sobie w oczy, cieszyli się jak dzieci. Jeszcze tylko dwa zakręty. Krótka prosta. Potem z lewej szlak od Rokitna i już blisko prawie, zaraz niemal, dwukolorowym, malachitowym łukiem tęczy wygiętej półkoliście nad zwalonym bukiem, do początku, tam, gdzie ranną porą leniwa kawa smakowała cierpkim kozim mlekiem, a zapach jej rozwianych nagłym podmuchem wiatru włosów był rozkoszną pieszczotą jakiegoś innego, niedającego się nazwać i określić, mistycznego niemalże wymiaru.

			Słońce powoli zachodziło. Szlak schował się już w gęsty zagajnik młodych świerków, zadumany, zamyślony, powoli w końcu zasypiając. Wiedźma i Czarodziej zniknęli nagle, zdematerializowali się, rozpłynęli w gęstniejącym półmroku. Absolutnie pewne było jednak, że wrócą tutaj, jak zawsze zresztą, każdego roku, dokładnie o tej samej porze. Tak – pojawią się znowu, to jasne i oczywiste, na styku światów, w gęstej plątaninie zapomnianych dróg, zarosłych ścieżek, tych im jedynie znanych skrótów. Oni. Alchemicy czasu. Poławiacze piękna, wędrowcy pogranicznych duktów, krain nieoczywistych, zasnutych mgłami, zawieszonych gdzieś w wieczności, tych baśniowych, zaczarowanych, otulonych magią uroczysk, turyści zaklęci.

		


		
			Pogranicza czasu

			Piątkowe popołudnie, wieczór właściwie, wlókł się zupełnie niemrawo, sennie, apatycznie. Apoteoza rozkwiecającego się dopiero maja zaskakiwała swoją nagle obnażoną krasą, usypiając całkowicie zmysły. Było cudownie, ciepło, upalnie niemalże. Delikatny wiatr, który wiał gdzieś od strony Radzionkowa, przynosił z sobą przeciągły gwizd towarowej lokomotywy, a także słodki zapach tych pierwszych, rozkwitających z całą mocą kwiatów. Po turkusowym niebie pędziły majestatycznie rydwany mlecznych obłoków. Rzepaki właśnie pokrywały się nieśmiało kwiatami, brzozy pyliły w najlepsze, a wielokolorowe fiołki były dokładnie takie same jak przed rokiem. Wiedźma i Czarodziej stali na skraju wciąż jeszcze uprawianych pół, gdzieś na granicy Piekar, i patrzyli po prostu przed siebie, w milczeniu rozkoszując się błogim przedsmakiem tak bardzo oczekiwanego przez nich lata.

			Dzień zaczął się bardzo wcześnie, przed piątą jeszcze, gdy wstali pośpiesznie, jak zawsze zresztą, a potem pojechali do pobliskiej stajni. Ten codzienny rytuał, któremu oddawali się z tak daleką od rutyny i przyzwyczajenia pasją, był czymś oczywistym i niezmiennym. Chłód niewybrzmiałej jeszcze do końca nocy budził lepiej od najmocniejszej nawet kawy. Świerklaniecki las tonął we mgle, a oni, trzymając się za ręce, patrzyli, jak ich koń zajadał w najlepsze świeżą, soczystą trawę. Bociany krążyły nad ociekającymi kryształową rosą drzewami. Było cicho i dobrze. Tak po prostu. Tak zwyczajnie. Tak normalnie.

			– Wiesz, całe życie pragnęłam właśnie tego, by mieć z kim dzielić codzienność. – Jej słowa wibrowały zalotnością dojrzewających nieśpiesznie w skwarnym słońcu winnic. Włosy kobiety pachniały świeżą morską bryzą, a oczy miały w sobie tajemniczy poblask roziskrzonych na nocnym niebie gwiazd. 

			– Tak, kochana, spełniły się nasze najskrytsze marzenia. – Mężczyzna zdawał się cieszyć każdym wypowiadanym wyrazem, gładząc zarazem rozwianą grzywę wyraźnie zadowolonej i szczęśliwej klaczy, która przerwała na moment jedzenie, by poddać się z lubością tej pieszczocie. Gdzieś z głębi lasu dobiegł trzask łamanych gałęzi. Młoda sarna zastygła w bezruchu, bacznie przyglądając się całej trójce, a potem pomknęła raźno prosto w wilgotne objęcia świerkowego młodnika.

			Poranek skończył się już dawno. Oni jednak znowu szli. Ta obecna, popołudniowa, a w zasadzie wieczorna eskapada, była w sumie zupełnie niewinnym, całkowicie spontanicznym i absolutnie nieplanowanym spacerem. Zalew, ogromne jezioro właściwie, parował niewidzialną mgłą, która wznosiła się do góry, a potem opadała niewidzialnym, czarodziejskim deszczem na dachy domów, tych w Wymysłowie, Kozłowej Górze oraz Świerklańcu. Przez chwilę szli zielonym oraz niebieskim szlakiem, które wiodły wysokim nasypem tworzącym jeden z brzegów zbiornika. Po lewej był przypałacowy park. Mijali dość licznych spacerowiczów, cyklistów i biegaczy. Nagle, pod wpływem jakiegoś niedającego się racjonalnie wytłumaczyć impulsu, zawrócili i poszli w przeciwnym kierunku. Potem wszystko zaczęło się mieszać, gubić, plątać strasznie. Czas biegł swoim rytmem, a oni dryfowali po nieoczywistym morzu najbardziej skontrastowanej wieloznaczności. Niebieski szlak skręcił w lewo, podążył ulicą Brynicką, przez koronę zalewu, i zatracił się w podmokłych, bagnistych lasach. Wędrowcy poszli jednak prosto, kierując się zielonymi znakami, a potem już bez szlaku, asfaltową, rowerową ścieżką, niedawno zresztą zbudowaną, która doprowadziła ich ostatecznie w pobliże starej cegielni. Miejsce było urokliwe, tajemnicze, piękne. Wyrobisko napełniono niegdyś wodą, tworząc tak bardzo pasujący tutaj staw. Za plecami mieli Jaroszową Górę. Kilku wędkarzy łowiło ryby. Młoda dziewczyna całowała się, może nawet pierwszy raz w życiu, ze swoim chłopakiem. Pachniało szlamem, mułem i świeżymi pokrzywami.

			Wrócili do zielonych oznaczeń i po chwili z trudem pokonywali wąską ścieżką szerokie rozlewiska Brynicy. Owa graniczna rzeka, która w przeszłości, a może i teraz także, zbyt często dzieliła zamiast łączyć i spajać te wszystkie bliskie sobie w istocie krainy, niosła w swoich wodach pełną niepokoju, niedopełnioną jeszcze, wołającą o ostateczne odkupienie historię. Roje komarów cięły niemiłosiernie, zdecydowanie i bezlitośnie. Trudno było się zresztą temu dziwić, wszak teren był podmokły, bagnisty, wręcz malaryczny. Wszędzie unosiła się charakterystyczna, zgniła woń. Liczne zagłębienia w porosłym grądem gruncie wypełniała zatęchła, zzieleniała woda. Czy te niecki były śladami po dawnej górniczej działalności, takimi zapadłymi na wieczność kopalnianymi szybami, doprawdy trudno było dociec i chyba nawet szlak, który zazwyczaj wszystko wiedział, miał pewne wątpliwości. Niepodważalny fakt stanowiło jednak to, że w tej wieloznacznej krainie kontrastów, niuansów, przeciwieństw najrozmaitszych, absolutnie wszystko było możliwe. Śląsk stanowił barwy witraż, kunsztowną mozaikę, wyjątkowo misternie pleciony gobelin, a wszelkie pogranicza dodawały mu jeszcze magii, tajemnicy, tej nigdy nie dającej się ująć do końca baśniowej poezji, rozczłonkowanej na miliony pozornie sprzecznych, choć w gruncie rzeczy idealnie się dopełniających fraz.

			– Zobacz, ten las, przez który idziemy teraz, to przecież owa słynna Dioblina – powiedział, a ona uśmiechnęła się zagadkowo, oglądając się zarazem za siebie. 

			– Pamiętam. Ta cała legenda o nawiedzonym młynie, którego właściciel zaprzedał duszę diabłu. 

			Tuż obok szlaku, który prowadził wysoką, starą groblą, trzasnęła niepostrzeżenie sucha gałąź. Nastrój irracjonalnej grozy opadł na nich znienacka, a potem zniknął, pozostawiając po sobie pełne zadumy zdziwienie. Wiedzieli, że muszą się trzymać drogi i pod żadnym pozorem nie wolno im teraz nigdzie zbaczać. 

			– Wiesz, to chyba jakiś uniwersalny topos, który można zastosować idealnie do naszych, współczesnych czasów. Wtedy młynarz, dzisiaj tylu żądnych sławy, bogactwa i władzy osób. Szatanem jest pieniądz, a ludzie zaprzedają się aż do śmierci chciwym korporacjom i wolnorynkowym złudom. Kto raz wpadnie w macki wiecznie głodnej, kapitalistycznej bestii, traci wszystko, ze swoją już na wieki potępioną duszą włącznie. 

			W milczeniu słuchała jego płomiennego monologu. Wokół ciągle utrzymywał się ten dziwny, nierzeczywisty nastrój, a ptaki z jakiegoś powodu zamilkły. Panowała cisza, którą mącił tylko odgłos ich kroków i bulgotanie wody płynącej niewidzialnym nurtem przez bagniste kobierce maja.

			Po kilku minutach ukazały się wreszcie pierwsze prześwity. Las się w końcu przerzedził, a oni wyszli na otwartą przestrzeń. Pojawiły się zabudowania i uprawne pola po lewej. Minęli cmentarz i szli dalej prosto, aż w końcu dotarli do głównej ulicy Kozłowej Góry. Szlak skręcał w lewo, a potem odbijał zawadiacko na prawo. Przez moment zastanawiali się, co zrobić. Wędrowanie nie zawsze polegało na kurczowym trzymaniu się znaków – oboje nie lubili, gdy ktoś lub coś narzucało im taki czy inny kierunek postępowania – dlatego postanowili przeciąć prostopadle Tarnogórską i ulicą Zamkową mozolnie wspinać się w najlepsze. Spoglądali na świeżo rozorane pola, pełne muld jakiejś dziwnej, bordowej ziemi. Minęli kościół i zabytkowy park. Z dawnego pałacu nie zachowało się kompletnie nic, ale stare kasztany kwitły nad wyraz ponętnie. Lodownie, w których kiedyś chłodził się szampan, dawno już zasypano, choć ich pozostałości ciągle były jeszcze widoczne. Resztki oryginalnej bramy przywodziły na myśl wystawne powozy żywcem wyrwane z innej epoki, kapiące od złota i srebra ekwipaże, bogato zdobione karoce, ciągnięte wyłącznie przez najpiękniejsze konie.

			Dywan pomalowanych różnymi kolorami kwiatów był chyba taki sam jak wtedy, gdy po ciągnącym się aż do białego rana balu powabna, młoda kobieta pląsała bosymi stopami po pokrytej szmaragdową rosą trawie, odziana li tylko w zwiewny, prześwitujący, jedwabny tiul, podczas gdy on obserwował ją z narożnego okna na drugim piętrze, tego bibliotecznego, które przylegało do małej, gościnnej sypialni, urządzonej w stylu Art Nouveau. Lampa od Tiffany’ego u wezgłowia łóżka ciągle jeszcze była włączona, rozszczepiając światło niczym barwny witraż, pomięta pościel nadal emanowała ciepłem i zapachem piżma, a orgia fioletu, żółci, zieleni, błękitu i czerwieni mieszała się, dopełniała, wpadając tu i tam w tony liliowe, ochrowe, a nawet oliwkowe.

			– Była jego daleką kuzynką chyba, młodą jeszcze, raptem dziewiętnastoletnią, choć już egzaltowaną damą. Ta potwornie rozkapryszona jedynaczka rodem ze środkowej Turyngii, która odrzuciła zaledwie trzy miesiące wcześniej wyjątkowo intratne oświadczyny jednego z młodych hrabiów, wybrała się zaraz potem, ku rozpaczy własnej matki, z bądź co bądź swoim wujem, na małe tournée po Europie, a jeden z przystanków wypadł właśnie w Kozłowej Górze, co zaś samo w sobie miało stanowić raptem małe interludium do tego, co czekało na ponętną debiutantkę w świerklanieckim Wersalu. 

			Wędrowcy zatrzymali się w miejscu, gdzie kiedyś stał klasycystyczny w swojej formie gmach. Patrzyli przed siebie, jakby zupełnie nieobecni, zatraceni w jakimś alternatywnym wymiarze, uwięzieni w niedającej się już przezwyciężyć magicznej i zaklętej pętli czasu.

			– Co było dalej, Czarodzieju? – Pytaniu Wiedźmy towarzyszył rumieniec na jednym z policzków i wyraz szczerej ekscytacji malującej się w czarnych, niemalże świecących teraz rozżarzonym węglem oczach. 

			– Cóż, jak łatwo się domyślić, wybuchł potężny skandal. Towarzysz rozwydrzonej baronówny miał rodzinę. Gdy o wszystkim dowiedziała się jego żona, prawdziwa księżna, pochodząca oczywiście z tej starej, teutońskiej szlachty, przy tym wszystkim jeszcze matka trójki dzieci, nie dało się już dalej kamuflować pewnych oczywistych faktów. Wyrozumiały i pobłażliwy ojciec w końcu udzielił ostrej reprymendy swojej córce, odmawiając przy tym jakiegokolwiek dalszego łożenia na jej „szczeniackie fanaberie”, jak się dosłownie wyraził, a potem poinformował oficjalnym tonem, że się postara, aby w przeciągu najbliższego roku wyszła wreszcie za mąż. Z kolei księżna wniosła pozew o rozwód, który przeprowadzono niemalże błyskawicznie, przy okazji pozbawiając byłego już małżonka wszelkich apanaży, rent, spadków i posagów. To wszystko było jednak później. Tutaj, w Kozłowej Górze, ta nieco ekscentryczna para wciąż czuła się jeszcze szczęśliwa, szaleńczo zakochana, beztroska i całkowicie pewna siebie nawzajem, choć on był od niej starszy o ponad dwadzieścia lat – dokończył, a gorący podmuch powietrza przyniósł zapach kwitnących w pobliżu owocowych drzew. 

			– Skąd ty to wszystko wiesz? – zapytała, choć przecież tak naprawdę doskonale znała całą prawdę. 

			– Cóż, to wszystko powiedziała mi droga. Wyszeptała, zanuciła śpiewną kantyleną wiosennego wiatru. 

			Ostatniemu wypowiadanemu słowu towarzyszył odległy grzmot. Burza była jeszcze daleko, pewnie gdzieś w okolicach Koszęcina, Brynku, względnie Woźnik. Spojrzał na niebo, przez chwilę stał tak z zadartą głową, a potem, uspokojony, objął ją mocno i przytulił całym sobą. Rzadkie i niewinne chmury sunęły na północ. Wiedział dobrze, że ewentualna nawałnica na pewno nie przyjdzie, a nawet jeśli, to przecież są w mieście – zawsze można gdzieś uciec, schronić się, przeczekać. Najważniejsze było, by współistnieć razem w tej pełnej prawdziwego uczucia symbiozie tak bardzo podobnych do siebie serc. Reszta nie miała właściwie większego znaczenia. Wszystko było dokładnie takie, jakie być powinno, a szczęście miało smak akacjowego miodu – słodkiego, owszem, ale przecież idealnie zbilansowanego, bez jakichkolwiek mdlących i fałszywych akcentów.

			Poszli w końcu dalej, tak po prostu, nie dbając o to, czy szlak jest tu, czy może tam. Dawne zabudowania dworskie przerobiono na restaurację i salę bankietową. Właśnie trwała tam w najlepsze zabawa. Słychać było dźwięki biesiadnej muzyki. Trójka podchmielonych mężczyzn zawzięcie rozmawiała tuż przed głównym wejściem do obiektu, paląc przy tym śmierdzące okropnie papierosy. Jakaś udająca wielką damę kobieta w średnim wieku, stojąca tuż obok białego, hybrydowego samochodu z górnej, tej najwyższej półki, rozmawiała przez telefon i śmiała się krzykliwie, jazgotliwie, prostacko, demonstrując przy tym swój odważny dekolt oraz ogromny biust, który falował gwałtownie, szybko, choć zarazem tandetnie i kiczowato. Grupa dzieci siedziała w cieniu na ławce i bawiła się swoimi telefonami, tymi nieodłącznymi talizmanami wirtualnej współczesności.

			Szkoda było tego – myśleli oboje, zgadzając się ze sobą w tej materii całkowicie – co minęło, odeszło bezpowrotnie, zatraciło się w porannej mgle przeznaczenia, pokonane i zniszczone przez złote cielce obecnego wieku. Nowoczesność pożerała ducha, kokietowała li tylko ciało, pieściła płytkie egoizmy, całkowicie ignorując coraz bardziej niepotrzebny rozum. Dzisiaj myślenie w istocie przeszkadzało, skazywało na alienację, wyrzucało poza społeczne ramy. Głupota była cnotą, a kłamstwo, cynizm i udawanie – sposobem na dostatnie, wygodne, syte, choć w gruncie rzeczy płytkie oraz puste życie. Wszystko, co prawdziwe, zgasło, rozsypało się w proch, bezpowrotnie uległo unicestwieniu. Dawny świat przestał istnieć z dnia na dzień, bez żadnego ostrzeżenia, bez przejściowego okresu, bez jakiejkolwiek sensownej alternatywy. Pałac zburzono, gruz gdzieś wywieziono, cały teren uprzątnięto i tyle. Coś istniało, funkcjonowało i nagle pozostała po tym tylko martwa pustka. Najgorsze jednak było to, iż doprawdy nikt nie wiedział, dlaczego tak właśnie się stało.

			Szli dalej polną drogą pełną piasku, kurzu i pyłu. Było ciepło, słonecznie i rześko. Szlak gdzieś znikł na dobre, a pozbawiona oznaczeń trasa stąpała ostrożnie po wapiennych kamieniach. Minęli gospodarstwo rolne po lewej, z prawej zaś ciągnęły się rozległe, nasycone impresyjnością wszelaką widoki. Było widać beskidzkie szczyty z pełną magii Babią Górą. Zagłębie Dąbrowskie wydawało się nieprzerwanym pasmem mniejszych i większych blokowisk. Sosnowiec, Dąbrowa Górnicza, Czeladź i Będzin zlewały się z tej perspektywy w jeden zwarty i niepodzielny organizm. Kominy elektrociepłowni w Jaworznie dymiły melodramatycznie, sennie, nieśpiesznie. Kościół w Sączowie próbował dosięgnąć nieba, a zalew w Świerklańcu odbijał w swoich ciemnych zazwyczaj wodach lawendowy turkus nieba. Wędrowcy, którzy na moment zatrzymali się, przysiedli, zastygli w niemym zachwycie, kontemplowali, oglądali, sycili aż do zbytku tą pozbawioną jakichkolwiek granic panoramą, w której było tak naprawdę absolutnie wszystko, swoje tak bardzo spragnione wolności i przestrzeni zmysły.

			Ruszyli dalej i skręcili w bok, na ledwie widoczną ścieżkę. Zapach młodych pokrzyw drażnił nozdrza. Minęli wreszcie głęboki jar i nagle znaleźli się na szczycie Winnej Góry. Miejsce po dawnej ceglanej wieży obserwacyjnej z dziewiętnastego wieku wciąż było dobrze widoczne. Nastrój odrealnionej poetyki smagał ich twarze. Zieleniący się nieśmiało starodrzew budził autentyczny podziw. Znaleźli się oto nagle w jakiejś przedziwnej oazie, zawieszonej, zastygłej, zapadłej w przeszłym i już nigdy niemogącym powstać z martwych czasie. Wciąż czuć było tutaj ducha Donnersmarcków, dla których skrupulatny ład i idealny porządek były cnotami przy wciąż podsycanym kulcie pieniądza, zysku, władzy i pustej w gruncie rzeczy, obliczonej li tylko na pokaz próżności. Kiedyś była tutaj bażanciarnia, posadzono nawet szlachetną winorośl, ale klimat był dla niej zdecydowanie za ostry, mroźny zimą, latem skwarny oraz duszny. Została więc tylko dumna nazwa pagórka i coś z atmosfery tamtych zamierzchłych lat.

			Po drugiej stronie wzniesienia roztaczał się zupełnie inny widok aniżeli ten, który oglądali chwilę wcześniej. Na pierwszym planie mieli niepozorny Orzech, a nieco dalej rozciągał się Radzionków. Bzyczały owady i śpiewały ptaki. Gdzieś w oddali warczał motor. Po niebie mknęły beżowe chmury. Wszystko wydawało się wiosennym walcem, zanurzonym w anielskiej muzyce maja nasyconej wszelakimi niuansami, kontrastami, tymi tak dobrze dopełniającymi się przeciwstawnościami. Śląsk nadal trwał na pograniczu, będąc tą zaczarowaną krainą kulturowych różnic, kiedyś bogatą, tak dosłownie i w przenośni, dzisiaj biedną i coraz bardziej zunifikowaną z resztą kraju. Niemniej ten blady cień przeszłości wciąż frapował, kusił, rozpalał wyobraźnię i sprawiał, że nie mogli stać w miejscu. Trzeba było dalej iść przed siebie, po prostu, by poznać, by ocalić od zapomnienia, by znaleźć i odkryć owo tak haniebnie zatracone dziedzictwo przodków. 

			Wracali tą samą trasą, którą szli kilka kwadransów wcześniej. Zrobiło się znacznie cieplej, a jaskrawe słońce raziło w oczy. Wędrowcy kroczyli raźno, z ochotą, pełni życiodajnej pasji. Trzymali się za dłonie, gwarzyli o tym i owym, raz po raz śmiejąc się perliście i beztrosko. Byli radośni, uśmiechnięci, szczęśliwi i pogodni. Dziwili się tylko – zawsze ciekawy wszystkiego szlak podsłuchiwał przecież ich rozmowę – że tylu mijanych po drodze ludzi wydawało się tak dojmująco i głęboko smutnych. Apatyczne, przemęczone twarze, zagubione, zatracone wręcz w sinej pustce oczy przerażały, podobnie jak – co było przecież logiczną konsekwencją całej zewnętrzności – niechybnie martwe dusze i zimne serca w środku. Wyładowany po brzegi pasażerami autobus nawet nie zatrzymał się przed przejściem dla pieszych. Kierowca dodał gazu i pomknął dalej, udając szczeniacko, że nikogo przecież tę jedną czy dwie chwile wcześniej nie widział. Fermentująca złość zdawała się czaić w każdym napotykanym przez turystów człowieku. Czuli się nieswojo, to fakt, ale pomimo tego szli odważnie dalej, pewni raz obranego szlaku i kierunku. W wędrowaniu czasami można się cofnąć, wrócić nawet do punktu wyjścia, zacząć po raz kolejny od nowa, ale nigdy nie wolno poddawać się i odpuszczać. Trzeba próbować iść, po prostu iść, tak najzwyczajniej w świecie iść każdego dnia wciąż dalej i dalej.

			Cykliści stali na poboczu drogi, tuż obok pozbawionej oparcia ławki, która z kolei przytulała się do przepełnionego kosza na śmieci pełnego puszek po piwie. Chyba już skończyli swój obłąkańczy maraton – tak przynajmniej można było domniemywać. Wyglądali na potwornie zmęczonych, ociekali potem, dyszeli głośno, próbując wydobyć wiktuały z samochodu, który zaparkowali właśnie tutaj te kilka godzin wcześniej. Auto, podobnie zresztą jak rowery, kosztowało pewnie majątek. Kobieta piła duszkiem wodę mineralną prosto z butelki. Mężczyźni rozmawiali ze sobą. Starszy z nich, ten nieogolony, podawał jakieś odczyty, dane, liczby, które wyświetlały mu się na dziwacznym przyrządzie przypominającym rodzaj podręcznego zegarka. Ciężko było zresztą dokładnie stwierdzić, czym owo urządzenie w istocie było. Wyglądało na czasomierz, to prawda, ale zdawało się kumulować w sobie nieograniczone niemalże funkcje. Pewne wydawało się tylko to, iż kosztowało majątek i stanowiło ostatni krzyk korporacyjnej mody. Nowy rekord był więc popełniony, wyśrubowany wręcz do niepojętej już granicy, kolejne kilometry zaliczone, poprzeczka podniesiona jeszcze bardziej, więc można było już z czystym sumieniem wracać do domu i sączyć przez resztę dnia izotoniczne napoje i zagryzać je proteinowymi batonami. Takie życie było jednak ostatecznie jakąś nieprzezwyciężalną iluzją, głupim blefem, sztuczną maską.

			Ludzie wciąż gdzieś biegli, pędzili, rozpychali się łokciami, deptali innych, chcąc być tymi pierwszymi i najlepszymi. Nie widzieli jednak tej prostej, zwykłej zwykłości. Nikt już nie potrafił cieszyć się codzienną normalnością. Każda sprawa, nawet banalna, zawsze i wszędzie była w tej optyce jakimś niedającym się rozwiązać problemem. Ta infantylna niedojrzałość, emocjonalna niestabilność stanowiła przecież w istocie nowy, sztuczny paradygmat, zupełnie sprzeczny zresztą ze starodawnym etosem śląskiego pogranicza. Tutaj wszystko zawsze się dało. W trudzie, w pocie, w znoju można było przeprowadzić każdą, nawet tę najtrudniejszą rzecz. Teraz mężczyźni płakali, ryczeli, ślimaczyli się, mazgaili, kurczyli, wiotczeli, poddawali i kapitulowali ostatecznie. Dusza tej ziemi umierała i chyba to właśnie było najgorsze.

			Szlak zanurzył się w bagnisty las. Wiedźma i Czarodziej powoli niknęli w wieczornej mgle, która pojawiła się, jak zawsze zresztą, zupełnie nagle, pachnąc przy tym brudną, przepaloną naftą. Noc zapadła szybko, niebo zasnuło się chmurami i nie było widać ani jednej gwiazdy, a głuchy zaśpiew starej sowy niósł się po nawiedzonym borze jeszcze długo, niemalże do bladego świtu.

			Trzy dni później, w pewną niedzielę zawieszoną gdzieś na styku onirycznego półsnu, poranek obudził się chłodny, wilgotny i zimny. Maj był kapryśny, jakiś inny na pewno, pomieszany, pogmatwany, pełen najróżniejszych sprzeczności. Wstali jednak wcześnie, by skoro świt pójść na spacer z ukochanym koniem po baśniowym lesie nasączonym kryształkami rosy. Ścieżki wiły się jak poskręcane fantazyjnie kłębowisko żmij. Szumiały złowrogo korony sosen. Na niebie wisiał stalowy pancerz, który z każdym upływającym nieśpiesznie kwadransem robił się coraz ciemniejszy. Ostatecznie jednak deszcz nie spadł, choć wydawało się to przez moment niemalże pewne. Stopniowo zaczęło się wypogadzać. Mogli więc iść całą trójką beztrosko, przed siebie, bez jakiegokolwiek zbędnego pośpiechu, co było w tym wszystkim najlepsze. Droga przemierzana bez wcześniejszego planu i bez zegarka w dłoni miała ten cudowny powab prawdziwego, nieosiągalnego dla postronnych, utraconego kiedyś nieopatrznie raju. Chodzić i na nic nie zważać, o nic się nie troszczyć, niczego się nie obawiać. Wędrowcy kochali tę egzystencjalną cierpliwość, ten stoicki spokój i pozbawiony nerwowości bukoliczny nastrój. Nie trzeba było o nic się martwić, zresztą koń i tak wiedział swoje. Zawsze przecież odnajdywał drogę. Wystarczyło jedynie odrobinę zaufać, wsłuchać się w mądry oddech zwierzęcia, pozwolić mu wybrać. Natura była inteligenta i nigdy się nie myliła. Naprawdę nigdy. 

			Po powrocie do domu pili kawę z porcelanowego serwisu, tego przedwojennego, zakupionego niedawno zupełnym przypadkiem zresztą, który pokochali od pierwszego wejrzenia. Drożdżowe ciasto z wrzosowym miodem smakowało wspólną jesienią, tą pierwszą, którą spędzali razem kilka lat temu, pełni niezrozumiałej jeszcze do końca nieśmiałości i nastoletniej w gruncie rzeczy naiwności. Tamto jednak dawno odeszło, a dzisiaj byli w zupełnie innym miejscu, wciąż na trasie, ciągle w drodze, nieustannie odnajdując w wędrowaniu dynamiczną świeżość prawdziwego życia. Teraz także nie mogli usiedzieć dłużej w miejscu. Południe miało wybrzmieć dopiero za niecałą godzinę, gdy zdecydowali się na kolejną eskapadę. Kilkanaście minut po wyjściu z mieszkania wysiedli z autobusu na przystanku w Orzechu i przez dłuższą chwilę szli chodnikiem wzdłuż ruchliwej i męczącej hałasem drogi. W końcu jednak skręcili na dobrze sobie znany, czerwony szlak. Ten jednak nagle gdzieś się zgubił, gdy tylko dotarli do uprawnych pól. Pewnie poszedł prosto, tak przynajmniej wynikało z mapy, oni jednak skręcili w lewo, w rozjeżdżoną rolniczymi traktorami drogę. Przed nimi było zadrzewione wzgórze i tam właśnie skierowali swoje kroki. Całe to wędrowanie na przełaj tchnęło pierwotnym pięknem magicznej, zawsze wiedzącej swoje intuicji. Czasami wystarczyło najzwyczajniej w świecie zejść ze szlaku i przestać trzymać się uparcie wycyzelowanej, tak bardzo geometrycznej, przewidywalnej, powtarzalnej kartografii. Tak było właśnie teraz. Wiedzieli przecież dobrze od samego początku, czego szukali, i w końcu rzeczywiście to odkryli.

			Park, w którym się znaleźli, był całkowicie zdziczały i przypominał właściwie las. Te dorodne drzewa, na które właśnie patrzyli, były kiedyś sadzone ludzką ręką w taki dokładnie zaplanowany i systematyczny sposób. Tu i tam widać było metalowe słupki po ogrodzeniu, a także resztki pozarastanych, wytyczonych niegdyś symetrycznie alei. Ruiny zamku były dobrze ukryte w soczystym, zielonym gąszczu. Szczątki baszty tchnęły jakimś łzawym, rzewnym romantyzmem. Postrzępione mury dosłownie sypały się w oczach. Wszędzie zalegały sterty dokładnie obrobionego wapienia i skruszonych przez czas cegieł. Jeszcze chwila i zieleń lata miała zakryć to wszystko splotami bluszczów, pokrzyw i paproci jak powódź. Duch Bianki i Guida krył się gdzieś tutaj bezsprzecznie, czaił, czekał niechybnie na coś.

			Wiedźma i Czarodziej zamknęli oczy i chwycili się za ręce, myśląc o tym wszystkim, co kiedyś w tym miejscu się przecież wydarzyło. Średniowieczna warownia była tylko dziewiętnastowieczną stylizacją, taką modną wówczas fikcją, popularną wśród możnych rozrywką. 

			– Słyszysz te odgłosy? To chyba polowanie, prawda? – zapytał w pewnym momencie, gdy mieli już odchodzić, wrócić na szlak i pójść spokojnie dalej. Milczała, starając się wychwycić coraz bliższe dźwięki. Wystrzały z pistoletów, ujadanie psów, parskanie niespokojnych, podekscytowanych koni było wyraźne i dosadne. Pachniały skórzane siodła, wypastowane buty i wody kolońskie. Było słychać też jakieś wrzaski, śmiechy, piski i okrzyki. Potem wszystko nagle umilkło i znowu nad tajemną górą unosił się li tylko śpiew wiosennych ptaków. 

			Stali na brzegu lasu i patrzyli przed siebie. Na świeżo zaoranym polu widać było ślad nieistniejącej już drogi. Biegła ona kiedyś prosto na Winną Górę, tak bardzo przecież bliską, która wznosiła się tuż obok, na wyciągnięcie ręki niemal. Dzisiaj jedyną pozostałość owego duktu stanowiła ciemniejsza barwa ziemi, tak dobrze widoczna z tego miejsca, w którym właśnie się znajdowali. Potem pochodzili jeszcze trochę po lesie, który porósł dawny park. Małe, urokliwe polany wciąż łechtały żądną nieustanych wrażeń wyobraźnię. W końcu dotarli do zapomnianej drogi, kiedyś dokładnie wybrukowanej wapieniem, jeszcze całkiem dobrze zresztą zachowanym w kilku miejscach. Do pałacu w Świerklańcu, który również już nie istniał, podobnie jak tamtejszy zamek, był raptem rzut kamieniem. Po prawej mijali obozowisko bezdomnych, teraz opustoszałe, którego mieszkańcy pewnie wyruszyli na poszukiwanie złomu, miłosiernych datków, darmowych zup i tym podobnych, uspokajających tylko sumienie sytej reszty społeczeństwa rzeczy. Wszędzie pełno było puszek, butelek po wódce, starych mebli, brudnych szmat, niedopałków i Bóg jeden wie, czego jeszcze. Dopalone ognisko już wystygło, a pusta strzykawka z resztkami zaschniętej krwi szczerzyła zęby w pełnym fałszu uśmiechu.

			Błądzili po niewidocznych ścieżkach, to odchodząc, to znowu zbliżając się do ruin. Temperatura wyraźnie spadła. Zrobiło się niezwykle chłodno, wręcz zimno. Światło przygasło, a ciemne chmury nadpływały od strony Miasteczka Śląskiego, niosąc wraz z sobą nikły, ale przecież trudny do pomylenia z czymś innym, śmiercionośny zapach huty. Deszcz jeszcze nie padał, ale ulewa była tylko kwestią chwili. Wiatr szumiał, czule pieścił stare drzewa, wspominał, opowiadał, mówił. Słuchali tego wszystkiego zawieszeni w czasie, na granicy, wśród symfonii współistnienia.

			Elegancka pani, najprawdziwsza dama, mknęła znowu na swoim karym rumaku przez pofalowany ocean pól. Potem zniknęła gdzieś na bezkresie widnokręgu, a oni długo patrzyli, wierząc uparcie, że może za jakiś czas znowu się pojawi, że ją zobaczą, zaobserwują, a pewnego dnia – tak bardzo tego pragnęli przecież – zatrzyma się, porozmawia, spojrzy na nich. Wszystko było przecież możliwe tutaj, w tym zaklętym mikrokosmosie, na skrzyżowaniu przeróżnych prądów, wśród zapętlonych płaszczyzn zastygłego w bezruchu czasu. Śląsk był widmem, zjawą, duchem, a to, co kiedyś istniało, wciąż tliło się gdzieś na dnie, czekając na lepsze i pogodniejsze dni.

			Choć tego zupełnie nie planowali, jakimś cudem znaleźli się w świerklanieckim parku. Był późny wieczór. Słońce zaszło kwadrans temu, a mrok wypływał z głębi stawu, powoli rozlewając się cieniutką warstwą mgły po ziemi. Przez krótką chwilę mieli wrażenie, że widzą dymiące kominy pałacu i kamienne blankowania jednej z zamkowych wież. Potem światło przygasło raptownie. Wiatr przybrał na sile. Zrobiło się ciemno i – zgodnie z wcześniejszymi przypuszczeniami – zaczęło padać. Usiedli na ławce i patrzyli na powiększającą się kałużę. Krople zlewały się, rozpryskiwały, zanurzały w czeluść szarej wody. Rozmarzyli się oboje, zgodnie, tak jak zawsze zresztą, śniąc bezsłowną pieśń tego wiecznie już zatraconego w elipsie czasu miejsca. 

			Dębowe półki, przeszklone witryny, sięgające zdobionego sztukaterią sufitu regały pełne cennych książek tłumiły skutecznie coraz głośniejsze westchnienia markizy. Skórzany rzemień wrzynał się w jej jedwabistą skórę, w powietrzu unosiła się delikatna woń cytrusów, werbeny, pomarańczy, rozmarynu i cedru – perfumy coraz słynniejszego Guerlaina, stworzone kiedyś przecież dla samej cesarzowej Eugenii, dostała od niego, swojego dawnego, ponownie teraz odnalezionego kochanka, na ostatnie urodziny, wraz z drogocenną kolią wysadzaną diamentami, która jeszcze bardziej rozpalała i tak zawieszone na granicy zmysły, a dotyk jego wciąż jeszcze młodych ust przypominał te długie paryskie noce sprzed tylu już lat, smakujące zawsze musującym szampanem, czekoladowym tortem i kandyzowanymi owocami. Mieli przed sobą całą noc. Służba została odprawiona, zaufana guwernantka stała w pogotowiu tuż za przymkniętymi ledwie drzwiami, a on, jej mąż, pan i władca, wyjechał na kilka dni, a może nawet tygodni, w tych wciąż najważniejszych, nigdy niekończących się, wiecznie zawieranych interesach.

			Jakim cudem wędrowcy, Wiedźma i Czarodziej, dotarli do domu, nikt tak naprawdę nie wiedział. Może tylko droga znała prawdę, ale jakimś dziwnym trafem nie chciała niczego ujawnić. Poniedziałek wstał szary i smutny. Przed monopolowym sklepem ustawiła się kolejka mężczyzn oraz kobiet z bladymi twarzami i lekko trzęsącymi się dłońmi. Autobus się spóźniał, a tłum na przystanku denerwował się i przeklinał. W kościele ksiądz właśnie kończył odprawiać mszę. Ogromne wnętrze było puste i jedynie dwie pokurczone starowinki modliły się gorliwie w bocznej kaplicy.

			Śląsk wyparł się swojej spuścizny. Zapomniał o niej. Zatracił się w kosmopolitycznej współczesności. Byli oczywiście tacy, którzy w tym wszystkim dzielnie pomagali, starali się, chcieli, by ta ziemia utraciła swoją odwieczną tożsamość. Dynamit wybuchł z ogłuszającym łoskotem, a kopalniany szyb zaczął w tej samej niemalże chwili walić się, sypać, błyskawicznie rozpadać. Tumany sinego, tłustego pyłu leciały wysoko, a potem długo i powoli opadały. W końcu wszystko spowiła pełna wstydu cisza. Brudny dywan kurzu ścielił się szeroko, grubo, gęsto. Dalej nic już nie było. Stare odeszło, a to nowe nigdy nie przyszło. W tym tkwił przecież cały niemy dramat.

		


		
			Śląskie kontrasty

			Świerklaniecki bór o poranku emanował chłodem rozespanej jeszcze nocy. Słońce dopiero wstawało – leniwie, powoli, nieśpiesznie. Drogi, ścieżki, ledwie widoczne skróty plątały się, gubiły, za chwilę odnajdywały raptownie, a potem szły dalej, w sobie tylko znanym kierunku, pełne zawsze tej dostojnej dumy budzącej się wreszcie po tylu miesiącach z zimowego letargu wiosny. Ta wczesna zieleń była jeszcze nieśmiała, tak jakby się czegoś obawiała, wstydziła może nawet. Gałęzie niemrawo pęczniały świeżymi sokami, pulsowały delikatnie, uśmiechały się, pachniały subtelnie, no bo przecież zaraz, za moment tak naprawdę, gdy tylko ustąpią te bezsprzecznie ostatnie już tego miesiąca przymrozki, kiedy cały świat eksploduje ową odwieczną pieśnią nieśmiertelnego życia, wszystko roztańczy się tym jednym jedynym, niepowtarzalnym, malachitowym pląsem rozmytego w tylu przeciwstawnych kontrastach lasu, niosącego zarazem w sobie tak bardzo upragniony przecież oddech gorącego, upalnego, skwarnego lata.

			Koń parskał, szczęśliwy nad wyraz, a oni po prostu sobie szli, milcząc, tak jakby bali się spłoszyć swoimi słowami impresję tej konkretnej, tak szybko mijającej chwili. Czas zawsze przecież biegł, raz szybciej, raz wolniej. Przyspieszał, zastygał w bezruchu na moment, a potem zrywał nagle żelazne kajdany i leciał już na złamanie karku, bez opamiętania, byle tylko prędzej, chyżo, piorunem, na wyścigi. To był taki nieprzezwyciężalny galop chwil pity duszkiem, jednym haustem, do samego dna. Dlatego właśnie trzeba było – zgadzali się ze sobą całkowicie – ochoczo żyć, nie tracąc już ani jednej sekundy, szybować przy tym wysoko, pikować potem ostro w dół z beztroskim, głośnym śmiechem, by w ostatniej chwili znowu poderwać się we wspólnym już przecież na zawsze locie.

			Wczesne popołudnie było ciepłe i słoneczne. Po liliowym niebie płynęły zamglone statki, te żaglowce odwieczne, napęczniałe aż do granic nieposkromionymi pragnieniami, marzeniami rojonymi zawsze sennie, bezwstydnie, ukradkowo wręcz, o których się wie, lecz nigdy głośno nie mówi w obawie, że mogą wreszcie się spełnić. Wiedźma i Czarodziej zaryzykowali kiedyś, dawno temu, choć nikt nie dawał im wtedy najmniejszych nawet szans, a wszystko wydawało się beznadziejne oraz raz na zawsze ustalone tą szatańską predestynacją ślepego losu. Sądzili więc do pewnego momentu, że nie mają przed sobą żadnej przyszłości, a życie zostało już definitywnie, ostatecznie i niepokonalnie wyzute z najbanalniejszych nawet marzeń.

			Prawda była jednak inna, a gdy raz wyszli ze swoich pustych w istocie, choć przecież – uczciwie trzeba było to przyznać – wygodnych światów, wszelakie skostniałe lodowatą i gnuśną nudą wyobrażenia runęły raz na zawsze, pękły jak cienka wydmuszka pustego jajka, rozsypały się w okamgnieniu i już nic potem nie było takie samo jak to, w czym bezsensownie tkwili wcześniej. Skończyła się fikcja, chłodna kalkulacja i obliczona zawsze na pokaz trywialna gra. Wreszcie zaczęło się życie, takie prawdziwe, soczyste i realne. Ta szczera i prawdziwa egzystencjalność pozbawiona minimalnego nawet udawania była właśnie jądrem ich szczęścia. 

			Mieli wszystko i niczego już więcej nie potrzebowali. Jedno tylko nie dawało im wciąż zasnąć, niepokojąc ich nieustannie bezdźwięcznymi fanfarami niedopowiedzianych, zawieszonych gdzieś w niebycie pytań. No bo przecież dzisiaj, teraz, z tego miejsca, w którym aktualnie się znajdowali, wszystko to, co było, cała przeszłość, wydawała się absolutną niemożliwością. Jak mogli wytrwać tyle lat w tym, co nigdy, już na samym wstępie przecież, nie miało najmniejszego nawet sensu, będąc li tylko kiepską sztuczką, jakimś karcianym blefem, pokerową zagrywką, na którą tak nierozważnie oboje się nabrali, tracąc bezpowrotnie tyle niemożliwych do wskrzeszenia lat?

			Teraz żyli prostą codziennością, starając się sycić delikatnie, z rozmysłem, bez pośpiechu drobnymi radościami, jakie każdego dnia zsyłał im los. Rano więc był las, a przed nim jeszcze śniadanie. Potem, gdy już wrócili ze spaceru z koniem, jeszcze przed powrotem do domu, tak bardzo rozanieleni, wręcz zahipnotyzowani tym głębokim magnetyzmem kwietniowego lasu, pili kawę z kozim mlekiem, tak prosto z termosu, siedząc na polnej miedzy, a wiatr poruszał bezlistnymi gałęziami starej lipy. Bruzdy rozoranej ziemi pachniały wilgotnym, zbutwiałym drewnem. Przeszłość szumiała ledwie dosłyszalnym szeptem, tą muzyką odrealnionych, magicznych, zastygłych już na zawsze w krainie nieoczywistych półprawd zaświatów.

			Piękna pani na swym karym koniu właśnie wyjeżdżała z lasu, by chwilę później rozpłynąć się na pofałdowanej tafli dopiero przecież zieleniących się łąk. Patrzyli na nią z oddali, wiedząc podświadomie, kim była i do jakiego świata należała. Czas był zawsze względny, a wszelkie podziały – sztuczne i umowne. Tutaj, na pograniczu, nic nie było pewne i oczywiste, dane tak raz na zawsze. Wszystko się zmieniało, przekształcało, ewoluowało. Oni także odradzali się nieustannie na nowo, każdego następnego roku będąc w istocie zupełnie innymi ludźmi od tych sprzed kilkunastu miesięcy. Cała rzeczywistość była ogniem, syczącym płomieniem, parzącym żarem. Nie można było stać w miejscu, nic nie robić, zostać w tym, co już dawno przeminęło. Należało iść przed siebie, tym lub tamtym duktem, pobłądzić może tą nieznaną jeszcze drogą, wyjść czasami na manowce, by się stracić, zgubić literalnie, a potem móc jakby gdyby nic odnaleźć, nagle dostrzegając jakąś starą ścieżkę, którą nikt od lat nie chodził, a ślady kroków sprzed lat już dawno pozarastały mchami, porozpływały się w jesiennych deszczach, marzły wreszcie śnieżnymi, długimi zimami i rozsypywały na proch palone bez litości upalnymi salwami rozkwitłego w pełni lata.

			Życie było po to, by się nim cieszyć, a istnieć znaczyło po prostu iść, czyli wciąż się zmieniać, wciąż odkrywać nowe, wciąż być gotowym na nieznane. Nie mogli przecież zgnuśnieć i stać się przerażającymi, pustymi w środku, wypchanymi mumiami. Trzeba było czuć, smakować, dotykać, poznawać namacalnie, przeżywać wszystkimi zmysłami, kosztować, chłonąć i doświadczać. Innego kierunku nie dostrzegali i dokładnie tak samo patrzył na to wszystko mądry przecież, odwieczny, niezmienny swoją dynamiczną wielokształtnością szlak.

			Zanim poszli na przystanek – tę eskapadę planowali już od bardzo dawna – każde z nich zanurzyło się w swojej pracy. On w gabinecie na piętrze, ona tuż obok właściwie. Przez uchylone drzwi przelatywały strzępy zdań, fragmenty uwag, mniej i bardziej luźne spostrzeżenia, nawet jakieś zapytania, odpowiedzi, komentarze, jednym słowem – cała ta zaczarowana magia słów, ten ich alchemiczny dialog, który wiedli zawsze z pasją, nieustannie wręcz. Kot przeciągał się leniwie, a pies spał już dawno. Przez półotwarte okno w salonie wpadał ciepły zapach wiosny. Jakiś ptak śpiewał głośno, a miasto właśnie zaczynało tonąć w neurotycznym, bezsensownym, krzyku piątkowego, podpitego już nieznacznie przedpołudnia. 

			Brudna fala fałszu znaczyła coraz wyraźniej potargane ulice. Jakiś facet zataczał się niepokojąco, próbując najwyraźniej znaleźć drogę do domu. W końcu jednak poległ w najbliższej bramie obszarpanej kamienicy i tak chyba już został, nie zwracając więcej niczyjej uwagi. Tutaj było to przecież normalne i od dawna nikogo już nie dziwiło. Nastoletnia matka parkowała wózek z kilkumiesięcznym dzieckiem przed monopolowym sklepem, zaciągając się z lubością tanim, skręconym gdzieś w pośpiechu papierosem.

			Wiedźma i Czarodziej widzieli to wszystko aż nazbyt wyraźnie, z całą jaskrawością tej bolesnej, tak potwornej w swojej beznadziejności prawdy. Cóż mogli zrobić? Zignorować, przejść obojętnie, a może zbuntować się, wytoczyć najcięższe działa i zacząć walczyć? Pytania mnożyły się raz po raz, a każda odpowiedź wydawała się jakaś niedokończona, nieadekwatna, tak całkowicie niewystarczalna. Trzeba było po prostu pójść dalej, dać się porwać drodze, tej cudownej metafizyce podróżowania, przemieszczania się, wędrowania czasami bez celu, na opak i pod prąd. Szlak najczęściej wiedział lepiej. Po prostu. Wystarczyło mu tylko odrobinę zaufać.

			Był więc najpierw jeszcze obiad, który zjedli w swojej małej kuchni, przy tym starym stole, zdającym się tak wiele pamiętać. Potem już objęła ich mistyka kroków, tych miarowych odstępów, gdy pracujące mięśnie rozlewają w całym ciele błogi spokój. Słońce skapywało płynnym złotem na dachy tak bardzo spragnionych ciepła kamienic. Wiatr, trochę skonfundowany tą nagłą eksplozją rozchełstanej promienności, której przecież jeszcze wczoraj nic tak naprawdę nie zapowiadało, płynął długimi szpalerami ulic, oddychając ciężką wonią spalin, śmieci rozkładających się w pełnych aż po brzegi koszach, węglową mazią sennie snującą się z tego czy tamtego komina, a także nieodległym aromatem sosnowych lasów, nawożonych właśnie obornikiem pól i tych pierwszych, nieśmiałych jeszcze, zawsze jednak najpiękniejszych o tej porze roku kwiatów.

			Autobus numer pięć, ten z Katowic do Tarnowskich Gór, wjechał zgodnie z rozkładem na przystanek. W środku było tłoczno, duszno i gorąco. Ludzie wracali z pracy do swoich domów. Pachniało starą gumą, przetrawionym alkoholem i paskudną, kwaśną, nie dającą się wytrzymać wonią potu. Pojazd stanął na światłach, a potem ruszył znienacka, skręcając ostro w prawo. Minął następnie wielki kościół, po czym pędził wciąż szybciej i szybciej, od czasu do czasu tylko zatrzymując się na tym lub innym przystanku. Jakiś człowiek przeklinał szpetnie. Komuś innemu dzwonił telefon. Z cichym sykiem otwierały się, a potem zamykały pneumatyczne drzwi. Ktoś wchodził do środka, ktoś wysiadał. Było jakoś smutno, dziwnie, apatycznie niemal.

			Świerklaniec pojawił się nagle, bez zapowiedzi, w okamgnieniu wręcz. Tuż obok starej, zabytkowej bramy wiodącej do rozległego parku zbudowano przesiadkowe centrum. Dopiero co położona kostka brukowa błyszczała w ostrych promieniach słońca. Szklane wiaty jakoś zupełnie tutaj nie pasowały, podobnie jak wielkie centrum handlowe po drugiej stronie ulicy, niemal na przedłużeniu osi nieistniejącego pałacu, a po przekątnej od starego zamku, także wysadzonego kilkadziesiąt lat temu w powietrze, z którego została sucha fosa i wielka sterta pozarastanych i właściwie już niewidocznych ruin. Nowe gryzło się okropnie swoją jarmarczną krzykliwością z tym starym – zwyklejszym, spokojniejszym, normalniejszym bez wątpienia.

			Wielki park patrzył na wszystko oniemiały, wystraszony, najwyraźniej zawstydzony. Obok tego rzekomo funkcjonalnego dworca, w którym nie było nawet jednej czynnej toalety, znajdował się jeszcze monopolowy sklep, kolejny zresztą w okolicy. Młoda kobieta wychodziła właśnie z niego, niosąc w plastikowej torbie dwie, a może nawet trzy półlitrówki taniej, sprzedawanej w promocyjnej cenie wódki. Puste puszki po piwie walały się w przydrożnym rowie. Trochę dalej było rondo i stacja benzynowa. Pijany mężczyzna spał na przystankowej ławce, przegapiając pewnie kolejny już autobus do domu. Ktoś palił papierosa, a nastolatki z gołymi brzuchami gapiły się beznamiętnie w małe ekrany swoich telefonów.

			Wiedźma i Czarodziej obserwowali, podglądali, patrzyli i dziwili się. Z jednej strony było tutaj wszystko, z drugiej jednak czuło się jakąś metafizyczną, dojmującą, absolutnie nieprzezwyciężalną pustkę. Oboje pomyśleli, że to przecież Śląsk w pigułce – niewyobrażalnie pogmatwany, pomieszany, smutny i tak bardzo, aż do niedającej się już wyrazić alogiczności obumarły, czegoś pozbawiony, opuszczony oraz rozbolały do samej czarnej głębi swego bytu.

			Kierowcy się zmienili, autobus wreszcie ruszył, a oni milczeli, zupełnie nie wiedząc tak naprawdę, co powiedzieć. To wszystko dotarło do nich w pełni dopiero potem, na rozległych polach, pośród kwitnących tuneli tarnin. Tymczasem pojazd podskakiwał na połatanych po zimie w pośpiechu dziurach, trząsł się, coś tam sobie mruczał. Silnik dławił się, wył, zawodził jękliwie, wypuszczając z wydechowej rury raz po raz smoliste bańki ciemnej sadzy.

			Wysiedli na pierwszym lepszym przystanku w Nakle Śląskim, tak bardzo pragnąc choć jednego łyku świeżego powietrza. Miasto właśnie przewracało się na drugi bok, pogrążone w poobiedniej drzemce. Niedawno wyremontowana wieża pałacu, który jakimś cudem przetrwał szał burzenia, podpalania, wysadzania dynamitem i niszczenia, strzelała w pogodne niebo białą czystością idealnego kryształu. Przeszli na drugą stronę ulicy i zanurzyli się w rozśpiewany ptasimi głosami park. Szlak, którego szukali, postanowił najwyraźniej z nich zakpić i schował się w błogim cieniu, testując na swoim wytrawnym podniebieniu smak tej najpierwszej, nagiej jeszcze wiosny. Poszli więc tak najzwyczajniej, na wyczucie, bez pośpiechu, bez ustaleń, bez założeń. To była droga intuicji – gdy nic nie trzeba, wszystko można, żadna rzecz nie goni i nikt nie ponagla. Złączone mocno dłonie i śmiejące się prawdziwym szczęściem oczy świadczyły dobitnie, że są jednym – na zawsze i od zawsze.

			Dworcowy budynek, zapuszczony zresztą strasznie, choć w istocie tak bardzo zgrabny swoją staroświecką powabnością, był zamknięty na głucho. Składy pasażerskie też nie kursowały i próżno byłoby ich wyczekiwać. Przyklejona do rozkładowej tablicy kartka informowała o trwającym właśnie w najlepsze remoncie, choć żadnych prac nie było jeszcze widać. Gdzieś obok miał być przystanek, z którego odjeżdżały autobusy, takie śmieszne zastępcze pociągi na gumowych kołach. Szlak nawet już się nie dziwił, przyglądał się tylko temu wszystkiemu swoim nad wyraz pobłażliwym okiem i uśmiechał z wyraźnym politowaniem. Cała rzeczywistość wydawała się karkołomnie irracjonalna, postawiona na głowie, tak na opak zupełnie. Krzywe zwierciadło współczesności śmiało się do rozpuku, chichotało, zanosiło duszącymi spazmami. Nic tutaj nie było już takie jak kiedyś, te raptem kilkanaście lat temu. Ktoś tak widać właśnie chciał i miał w tym swój ukryty cel, tajny plan, intratny interes. 

			Śląsk był już tylko cieniem dawnej potęgi, ledwie słyszalną pieśnią odchodzącej bezpowrotnie w niepamięć przeszłości, milknącym echem sytych i tak bardzo dumnych czasów. Ciągle jeszcze tliło się tu i tam autentyczne piękno, ów nasycony kontrastami barwny witraż, który stanowił przecież o niezwykłości tej właśnie ziemi. Całość jednak wyraźnie kurczyła się, milkła, traciła kolory, blakła i ścierała się na miałki, nic już sobą niewyrażający pył, który zresztą oblepiał cały kraj, dusząc go swoją wiecznie sfrustrowaną, niezaspokojoną pustką, taką byle jaką blagą, gdzie za cudownie błyszczącą fasadą kryła się ziejąca zimną nienawiścią kosmiczna próżnia.

			Szlak znowu się zgubił, znikł, rozpłynął w niebycie. Nie umieli go znaleźć, ale z drugiej strony trzeba było jednak iść dalej, mimo wszystko, po prostu. Wapiennicze piece, zimne już od dawna i nikomu niepotrzebne, błyszczały lekko pożółkłą bielą w spadających gwałtownymi kaskadami promieniach ostrego kwietniowego słońca. Wędrowcy czuli zapach kolejowych podkładów i czegoś jeszcze. Może to był asfalt, może rozgrzane kamienie leżące tuż obok torów na dawnym placu przeładunkowym, a może po prostu spękane pnie wiekowych, starych, schnących już powoli, acz nieubłaganie kasztanów? 

			Nie mieli czasu na rozwodzenie się nad tym wszystkim. Musieli ruszać dalej, choć wciąż nie wiedzieli, w którą stronę mają się skierować. Szlak kpił sobie z nich w najlepsze, a poza tym znowu zaczęło dziać się coś dziwnego. Na brukowanym podjeździe słychać było turkot powozu i parskanie gniadych koni, tak bardzo do siebie podobnych, choć tak różnych przecież. Na jednym z nich siedział jeździec w czarnej, wystawnej liberii, który raz po raz strzelał z bata. Czwórka a la Daumont księcia Guida w końcu zajechała przed dworzec, zatrzymując się w okamgnieniu, jakby na zawołanie, z tą wyuczoną na pamięć, wielkopańską wyniosłością. Młody w gruncie rzeczy, gibki i wysportowany lokaj zeskoczył z siodła z gracją rączego jelenia, okrążył zastygły teraz w bezruchu pojazd, otworzył drzwiczki, zablokował wysuwany stopień i czekał następnie w pełnej usłużności pozie, nie ważąc się nawet na chwilę podnieść wzroku. Potem niemal instynktownie wyciągnął dłoń, tak jakby wyraźnie pomagał komuś wysiąść. Nikogo tam jednak nie było widać. Czuć było tylko intensywny zapach damskich perfum. Piżmo współgrało z prowansalską lawendą, białą różą i sandałowym drzewem. Zamszowa skóra i ledwo uchwytna woń mokrego, soczystego, napęczniałego świeżą wilgocią mchu tworzyła iście magiczną aurę. Aromat ów zawisł gdzieś na granicy jawy i snu, wybrzmiewał przez chwilę flegmatycznie, wreszcie sukcesywnie tonował się, cichł, aż zamilkł w końcu całkowicie.

			Gdy się ocknęli, a czas znowu powrócił na swoje właściwe tory, nie było już żadnego powozu, stacja wydawała się całkowicie wymarła, natomiast szlak jakimś cudem odnalazł się po drugiej stronie drogi żelaznej, minął nieczynną, skruszałą, zrujnowaną fabrykę i delikatnie wspinał się, skręcając zaraz potem gwałtownie w lewo. Tu i tam ciągle uprawiane jeszcze pola wydawały się speszone swym zimowym negliżem. Dawny nasyp wąskotorowej kolei wraz z przyczółkami wiaduktu nad lokalną drogą, przytulony z gracją do głównej linii, tej o zdecydowanie szerszym rozstawie, zgubił się gdzieś nagle w bezgranicznej otwartości zawieszonego w nieskończonej przestrzeni popołudnia. Szlak przeszedł znowu przez plątaninę stalowych nitek, uważając z całych sił, by się nie poślizgnąć na lśniących diamentowym poblaskiem główkach szyn. Szlabany otworzyły się same, jak na zawołanie – to takie kolejowe czary, bowiem nigdzie nie było przecież dróżnika. Wędrowcy uśmiechnęli się do siebie, zaskoczeni najwyraźniej, a jednocześnie rozbawieni. 

			Nowoczesna technologia zabijała życie, zastępowała ludzi, wykradała niepostrzeżenie normalność. Zamiast człowieka pojawiała się głucha, zimna, bezmyślna i nic w gruncie rzeczy nieczująca maszyna. Kiedyś na dworcach były biletowe kasy, czasami nawet dwa, trzy, cztery czynne okienka. Była informacja pasażerska, przechowalnia bagażu, nawet toaleta i stołówka. Było życie, był ruch, gwar, była krzątanina, były wreszcie tłumy ludzi. Dzisiaj nie zostało z tego absolutnie nic. Wszystko obumarło, stając się niepotrzebne, zapomniane bezpowrotnie, tak raz na zawsze utracone. Bocian krążył wysoko, szeroko rozkładając skrzydła. Błękitny wiatr pieścił czule spragnioną ciepła ziemię. Kot wygrzewał się przed domem w jaskrawych promieniach słońca, stopniowo pogrążając się, jak zresztą cała śląska ziemia, w melancholijnym, tęsknym nieco, otępiałym letargu.

			Szlak zanurzył się w zabudowania, przeciął główną ulicę, nieco zwolnił, minął kościół po prawej, a potem skręcił dość gwałtownie w lewo, przeskoczył chyżo nad potokiem, pobrudził się rozmiękłą gliną i wreszcie zastygł niczym kamień – tak zupełnie, całkowicie, dokumentnie. Droga patrzyła następnie przez chwilę na ocean pól, myślała, coś rozważała, wreszcie ruszyła z wolna, z rozmysłem stawiała kroki, kontemplowała, chłonęła, oglądała i na wszystko uważnie baczyła. Wapienny dukt wspinał się, pocił, mozolił. Bezlistne jeszcze topole były dorodne, stare, przysadziste. Z każdej strony otwierały się bogate panoramy, te misterne śląskie kolaże, tak niezwykłe przecież, kolorowe i złożone. Magia kontrastów stawała się tutaj nadzwyczaj wyraźna, namacalna, pewna, niewątpliwa. Wieże kościołów, kopalniane szyby, ceglane kominy, pofalowane pola, malachitowe plamy lasów, zwarte szeregi blokowisk, wstęgi szos i dopiero gdzieś daleko, na bezkresnym horyzoncie majaczył zamglony zarys ich ukochanych gór.

			Wędrowcy szli przez pola, na przełaj, gdzieś od strony dawnych winnic. 

			– Widzisz te dumne bażanty, ich tęczowe pióra, ten pełen majestatu i dostojeństwa krok? 

			Pytanie zawisło w zatrzymanej nagle sekundzie, lewitowało następnie bezwiednie w próżni, wreszcie poszybowało tuż nad ziemią, nad ochrową tonią rozoranych właśnie świeżo pól, roztapiając się w błogiej ciszy popołudnia. Góra, na której kiedyś próbowano uprawiać szlachetną latorośl i hodować ozdobne ptaki, przez całe dekady własność dumnego rodu Donnersmarcków, tonęła obecnie w milczeniu. Powtórzyła swoje pytanie, ale jej towarzysz, ów mężczyzna z małym turystycznym plecakiem, w którym było zawsze wszystko to, co trzeba, także całe niezbędne minimum na dzisiejszą krótką eskapadę, nie odpowiadał. Milczał, patrząc na cudownie piękne niebo, ale ona przecież dobrze wiedziała, że rozumiał, że czuł dokładnie to samo, że dostrzegał te wszystkie nieoczywiste niuanse, zakrzywienia przestrzeni, szaleńcze i niemożliwe wręcz zapętlenia czasu. To była właśnie ta dziwna dla postronnych obserwatorów, ale dla nich spełniona do końca magiczna alchemia najzwyklejszej przecież codzienności.

			W każdej, z pozoru nawet najbardziej banalnej rzeczy potrafili dostrzec coś niezwykłego. Szukali wciąż razem jakiegoś uniwersalnego absolutu, tej sycącej do końca pełni, i powoli zaczynali wreszcie to mieć. Szczęście nie było w ich wypadku chwilową efemerydą, oślepiającym rozbłyskiem supernowej, po którym ciemność jest jeszcze posępniejsza, a mroźna noc trwa i trwa, wydając się nie mieć końca. To, co stworzyli wspólnie, mozolnie, krok po kroku, było pozbawione krótkotrwałych, euforycznych uniesień, które finalnie tylko potęgowały ten straszny, lodowaty, tak bardzo samotny smutek. Zdobyli we dwoje upragniony spokój, tę trwałą stagnację bezpiecznej pewności, gdy wiadomo bez jakichkolwiek znaków zapytania, że to, co dzisiaj, będzie też jutro, za miesiąc, za rok, do samego końca. 

			Żyli obecnie pełną piersią, oddychali bez oporów, kosztowali każdą chwilę, wreszcie mając wszystko to, czego szukali całe lata, czasami zupełnie bezsensownie. Bez egoizmu, bez udawania, bez teatralnego narcyzmu, bez fałszu, bez cynicznej gry i bez tej całej materialności, gdy wszystko oraz wszystkich ocenia się w pryzmatycznym świetle szatańskiego złota, byli szczerze, autentycznie, dogłębnie szczęśliwi. Wystarczyło tylko się odważyć, zrobić kilka kroków, zacząć tak naprawdę marzyć, by nawet te najbardziej karkołomne, niemożliwe zupełnie sny zaczęły się tak po prostu spełniać. Teraz całej przeszłości już dawno nie było. Wspólna droga prowadziła równym rytmem, wiosna rozpalała się pozłotą mleczy, a kolejny zakręt był nowym początkiem, jeszcze bardziej intrygującym ich już na zawsze złączone dusze.

			Szlak pomknął w sobie tylko znanym kierunku, a oni poszli ulicą na wprost, obok świeżo pobudowanych domów, wokół których nie zdążono jeszcze urządzić tak bardzo do siebie podobnych ogródków z tujami, białym żwirem i ogromnym grillem w centrum. Wszystko było kalką, kopią, lustrzanym odbiciem, nudnym powtórzeniem, bez polotu, bez finezji, bez grama odmienności. Życie nauczyło ich doskonale, że nieskalibrowana w najmniejszym nawet stopniu różnorodność to najczystsze piękno. Kulturowe pogranicza, te beskidzkie i te śląskie, odcisnęły na nich trwałe piętno. Oboje byli dogłębnie przekonani, że świat to niezsynchronizowany labirynt, niemożliwy do poznania, taki bezustannie rozrastający się, baśniowy wielościan. Właśnie ta ostatecznie niedająca się uchwycić prawda bytu, tak tajemnicza, zagadkowa, kusząca, nadawała smak wszystkiemu. Nic nie jawiło się nigdy w ten sam sposób. Nawet to, co było im dobrze znane, smakowało za każdym razem inaczej, raz dosadniej, to znów subtelniej, jednego dnia ostrzej, a drugiego jakoś nieznacznie, ale mimo wszystko zauważalnie łagodniej, powabniej i lirycznej. 

			Słońce tańczyło na niebie, powoli tracąc cały impet przedpołudnia. Za dwie godziny, góra trzy, miał zacząć się wieczór. Taka właśnie była nieuchronna kolej rzeczy. Po lewej był dobrze im już znany park w Kozłowej Górze, gdzie kiedyś stał dumny pałac, a dzisiaj ostatnie resztki bordowych cegieł pokrył siną pleśnią zapomnienia czas. 

			– Widzisz te dziwne usypiska? Spójrz tam, o właśnie tak. 

			Jej słowa osiadały na białym pyle drogi, zagłuszane momentami przez przejeżdżające tuż obok samochody. Był przecież piątek, ludzie kończyli już pracę i wszyscy śpieszyli się do swoich domów, tych nadętych pyszną chełpliwością zamków, megalomańskich warowni, mitomańskich twierdz współczesnej, tak śmiesznej swoją bombastyczną fanfaronadą jaśniepańskości. 

			Przez chwilę stali w milczeniu. Cały świat wydawał się zastygły, oniemiały, nieruchomy. Czas nigdzie się nie spieszył, odpoczywał, drzemał sobie. 

			– Wiesz, to podobno zawalone gruzem wejście do dawnych lodowni. Gdzieś w tych piwnicach zaczynał się tunel, którym można było dojść aż do Świerklańca. Znajdziemy te lochy? Wyruszymy kiedyś na podziemną wyprawę, prawda? – przemówił w końcu, a jego bursztynowe oczy płonęły chłopięcą pasją, takim bezbronnym ogniem naiwnego dzieciństwa, gdy wierzy się we wszystko i nawet najbardziej nierealne rzeczy wydają się możliwe. 

			– Tak, kochany. Spełnimy przecież i to nasze marzenie, dobrze o tym zresztą wiesz – odpowiedziała, całą sobą przytulając się do niego. Wiatr mierzwił jej włosy, które eksplodowały nagle aluzyjnym, arcydelikatnym, nieobojętnym zapachem dopiero co rozkwitłych damasceńskich róż, tak obcym w tym miejscu teraz, a wydawałoby się dobrze znanym kiedyś, jeszcze nie tak dawno. 

			Wielki, ogromny, monstrualny wręcz stalowy ptak, zniżający miarowo swój lot, rósł jeszcze bardziej w oczach, wydając się niemal kłaść na purpurowym seledynie zwartych lasów w oddali. Ze szmaragdowej toni jeziora, na pierwszym planie właściwie, wyrastała wieża kościoła w Sączowie, płonąca teraz w promieniach popołudniowego słońca kaszmirowym srebrem turmalinu.

			Wyszli znowu na otwarte pola. Traktor pracowicie orał spragnioną życia ziemię. Woń miękkich, glinianych bruzd mieszała się z ostrym i kanciastym zapachem spalin. Przyśpieszyli kroku, by jak najszybciej zanurzyć się w lipowy las, choć próżno byłoby tam dzisiaj wypatrywać owych cennych, tak bardzo pożądanych miododajnych drzew. Wędrowali teraz zupełnie na wyczucie, bez jakiegokolwiek szlaku, bez oznaczeń, map i kompasów. Plątanina mniej i bardziej wydeptanych ścieżek po prostu prowadziła ich w jakimś bez wątpienia konkretnym kierunku, a oni całkowicie zaufali tej przedziwnej intuicji niewidocznego teraz, ale przecież wyraźnie istniejącego gościńca.

			Nieoczekiwanie zaczęło robić się ciemno. Światło przygasło, cienie na wpół obumarłych drzew wydłużyły się, ptaki przestały nagle śpiewać, a na policzkach poczuli wyraźny, namacalny i chyba trochę niepokojący chłód. Kroczyli uważnie jeszcze przez chwilę, bacząc niemal na każdy krok. W końcu znaleźli się na małej polanie otoczonej zmurszałymi brzozami, osikami i kwitnącymi właśnie w najlepsze leszczynami. Dokładnie na środku wygonu, który wyścielała bagnista, przegniła darń, stała sporych rozmiarów szopa z dwoma oknami i dużymi, półprzymkniętymi drzwiami, wzniesiona najpewniej w pośpiechu. Czuli zapach świeżych, sosnowych desek, a także natarczywą, dziwną, zaskakującą woń bandaży, spirytusu, terpentyny. Kwaśny, apteczny odór zdawał się pulsować czymś złym, potępieńczym, diabolicznym niemal.

			Czas zamarł znowu i w jednej chwili zrobiło się ciemno. Blada poświata księżyca, który to wynurzał się, to znów chował za chmury, wydawała się prześmiewczo chichotać w szatański, mrożący aż do szpiku kości sposób. Tuż nad spróchniałą glebą unosiła się gęsta, dymna mgła. Z wnętrza budynku dobiegały wyraźne, ni to ludzkie właściwie, ni to zwierzęce jęki, zawodzenia, wycia i stękania. W głębi lasu trzaskały suche gałęzie. Dźwięk nasilał się, przybliżał, wzbierał coraz bardziej. Nagle mleczne opary – tak się im przynajmniej zdawało – zaczęły się rozstępować, topnieć, ulatniać jak na zawołanie. Dwa zgłodniałe ślepia płonęły fosforycznym ogniem. Silna woń siarki i skołtunionej, mokrej, zwierzęcej skóry wibrowała w gęstym od napięcia powietrzu. Wychudzony wilk zatrzymał się, podkulił ogon, popatrzył przez moment na zdającą się teraz rozpadać dosłownie, walić, dematerializować stodołę, po czym z głuchym skowytem uciekł w antracytowy mrok lasu.

			Gdy przebrzmiał potworny huk i znowu zaległa martwa cisza, spod potężnej sterty rozsypanych w nieładzie belek, desek, bierwion i strzępów papy zaczęły wysuwać się nagie, wychudzone, straszne cienie. Owrzodzone, czarne dłonie po omacku cięły najbliższą przestrzeń. Patykowate nogi odmawiały posłuszeństwa, łamały się, strzelały, odpadały od tułowia. Nagle coś wybuchło. Silny grzmot wybrzmiał rozciągliwym jak guma echem. Szklisty błysk pochłonął wszystko, a snopy perlistych iskier strzelały całymi kaskadami w mroczne, smoliste, onyksowe niebo. Potem zaległa nieśmiała z początku, ale już po kilku sekundach dosadna i ciepła w istocie cisza.

			Ścieżka jak gdyby nigdy nic dotarła do granicy lasu. Została na zawsze w nawiedzonym borze. Dalej były już tylko pofalowane łagodnie pola nierozkwitniętego jeszcze rzepaku. Słońce ogrzewało śpiewające tu i tam ptaki. Szlak także odnalazł się znienacka i po prostu poszedł sobie dalej. Nie było jedynie wędrowców. Długi szpaler ukwieconych tarnin i śliw przecinał szeroką, śnieżną wstęgą uprawne łany. Powietrze pachniało słodkim aromatem jakiegoś drogocennego balsamu, który bynajmniej nie był wonią pochodzącą z realnego, postrzegalnego, empirycznego świata. Ta szlachetna mieszanka, stanowiąca w istocie kompilację skrajnie przeciwstawnych składników, była kwintesencją Śląska, jego aromatem, duszą, tą właściwą, egzystencjalną substancjalnością, istniejącą już poza czasem i przestrzenią na skrzyżowaniu szlaków oraz dróg, na pograniczach myśli, wśród alternatywnych i ciągle jeszcze niedopowiedzianych wymiarów. 

			Roje rozbudzonych nagle z zimowego snu owadów bzyczały, kłóciły się zawzięcie. Szlak chłonął całym sobą mistyczne fougere tej wczesnej jeszcze przecież, ale już tak ochoczo rozpasanej wiosny. W końcu kwitnąca aleja – jak wszystko zresztą – skończyła się, pola zostały gdzieś daleko w tyle, a dziwnie osamotniony nagle dukt przeszedł po szklistej kładce czasu nad krzyczącą wniebogłosy drogą. Sznury samochodów wciąż gdzieś się spieszyły, zawsze głodne, butne, głośne. Potem pojawiła się pajęczyna brudnych ulic. Miejski zgiełk przytłaczał, męczył, nużył. Szlak przyśpieszył, biegł wręcz, dyszał, byle szybciej, prędzej, rychlej, gwałtem niemal. Pijany mężczyzna zataczał się niepewnie. Kościelne dzwony obwieszczały wciąż jeszcze wczesny wieczór. Młoda matka pchała wózek z półrocznym najwyżej dzieckiem. Dwie puszki taniego i mocnego piwa wyglądały bezmyślnie ze schowka tuż pod uchwytem, który kobieta ściskała nerwowo swoimi spotniałymi rękoma.

			Gdzieś od strony zniszczonych kamienic słychać było pomruk nietrzeźwych przekleństw. Bezpański pies położył się w cuchnącej uryną bramie. Wiatr płynący falami znad dachów nowego, lśniącego zbytkiem osiedla apatycznych, płaczliwie wręcz przygnębionych domów niósł pierwszy w tym roku zapach smażonych kiełbas. Czuło się przypaloną woń tłuszczu, zjełczałego i przedwcześnie zepsutego. Miasto wydawało się zmęczone i absolutnie odrealnione. Szlak doszedł do skrzyżowania, przystanął na czerwonym świetle, potem z gracją przebiegł przez jezdnię, skręcił w lewo, minął fotograficzny zakład po prawej, który był, jest i będzie już tam chyba zawsze, i chwilę czekał jeszcze zadumany niepewnie na przystanku. Potem wsiadł do pierwszego lepszego autobusu i pojechał gdzieś, tak bardzo zmęczony, w nieznaną, cudaczną, mdlącą chropowatość zapadającej nieśpiesznie nocy.

			Wędrowcy siedzieli na ławce. Obok był mały plac zabaw, wciśnięty trochę na siłę pomiędzy dwa rzędy niskich, kilkupiętrowych bloków. Skwer zajmował kiedyś zdecydowanie większą powierzchnię – nawet teraz wyraźnie to dostrzegali. Część drzew jednak wycięto jakiś czas temu, tworząc szczelnie zajęty teraz przez najróżniejsze samochody parking. Światła nielicznych latarni pomrugiwały pomarańczową poświatą. Czarodziej trzymał w ręku kawałek porcelanowej filiżanki. Wiedźma miała chyba drugi fragment. Próbowali je razem złożyć, dopasować, powiązać jakoś w całość.

			Te cenne rzeczy dostrzegli kilka kwadransów wcześniej w przydrożnym rowie tuż obok szlaku. Na jednym z ułomków wciąż pyszniła się stara, bawarska, bezsprzecznie przedwojenna sygnatura. Długo przypatrywali się jej, starając się jakoś zrozumieć, odgadnąć, domyślić tego wszystkiego, co chyba już na zawsze pozostanie tak bardzo kuszącą, ale milczącą ostatecznie tajemnicą. Niesamowicie przecież frapowały ich te zaklęte w białym złocie dzieje, rodzinne sagi, polifoniczne historie, niepoznane nigdy sekrety zawieszone w niebycie tej tak złożonej, misternej, kunsztownej, choć umierającej nieuchronnie krainy.

			Śląsk, który właśnie zasypiał na ich oczach, był przecież dzisiaj taki, jak te małe skrawki drogocennej porcelany – potłuczony, niechciany, pobrudzony, obity, zadrapany. Ginął tak samo, jak ginęło w tym dziwnym kraju wszystko inne. Jedyne, co można było jeszcze zrobić, to przechować resztki owej krainy w sobie – te ostatnie odpryski dawnego życia, wszystkie drobiny niegdysiejszej tożsamości – ustrzec od zatraty i przekazać dalej. Pielęgnowanie echa wspomnień oznaczało w ich wypadku nieustanne wędrowanie po baśniowych pętlach czasu, czyli pojawianie się raptem na chwilę tylko, by potem znikać znowu, ale zawsze razem, w symbiotycznym współistnieniu rozedrganych odmienności.

		


		
			Miłości nieszczęśliwej pałac

			Niedziela rozbudzała się leniwie, przeciągała osowiale, nieśpiesznie szykowała do wyjścia. Wszystko musiało być na swoim miejscu, przygotowane i dopełnione z tą śląską pragmatycznością, daleką bynajmniej od pustej idealności, ale przecież zawsze, od wieków całych, przykładnie porządną, optymalnie wzorową i z pokolenia na pokolenie zawsze nienagannie, pozytywnie, dumnie godną. Kanapki, termosy z kawą oraz herbatą, suszone jabłka i upieczone dzień wcześniej drożdżowe ciasto z kruszonką zostały już z samego rana zapakowane do plecaków. Niebo pokrywała blada pajęczyna podejrzanej reputacji chmur. Wszystko wskazywało na to, że w ciągu dnia prędzej czy później spadnie ulewny deszcz.

			Miasto spało ciągle w najlepsze, gdy ruszali asfaltowym szlakiem kilka minut przed siódmą, podekscytowani tym wszystkim, co przecież dopiero się wydarzy, za kilka godzin najwcześniej. Trzeba było jechać, bo coś w środku wołało, wręcz zmuszało, nakazywało władczym tonem, który nie znosił minimalnego nawet sprzeciwu. Koła samochodu toczyły się coraz szybciej, a ulica ceglanych, przedwojennych w większości kamienic została daleko w tyle, w tej bezsprzecznie innej czasoprzestrzeni. Przejechali pod wiaduktem z na wpół już umarłą linią kolejową, która zaczynała się w Radzionkowie, biegła tędy właśnie i kończyła tak naprawdę tuż obok, choć przecież kiedyś szła jeszcze dalej, aż do Brzezin, gdzie rozdzielała się, odbijała i toczyła rozgrzane, syczące, dymiące cielska lokomotyw i zmęczone koła wagonów w stronę Dąbrówki Wielkiej, Chorzowa tudzież Wojkowic. Gdzie był teraz tamten Śląsk, ta pełna różnorodności kraina, ta oaza ciężkiego wprawdzie, ale tak bardzo barwnego, realnego, nigdy nieudawanego, nawet w najmniejszym stopniu, życia? Pytanie zawisło w chłodnej ciszy poranka. Czasami milczenie było wymowniejsze od najbardziej nawet erystycznej retoryki. Coś się skończyło bezpowrotnie, a nowe stanowiło tylko blady i nikły ślad przeszłości. 

			Miechowice minęli w milczeniu, a potem szlak się pogubił. Tak po prostu, bez jakiejkolwiek konkretnej przyczyny. Było to zresztą integralną częścią każdej wędrówki, podróży, wycieczki, więc nie przejmowali się tym w najmniejszym nawet stopniu. Jechali nadal prosto, w nieznane, pełni autentycznej chęci doświadczenia czegoś absolutnie niezwykłego. Starali się jedynie w miarę możliwości nie znaleźć na autostradzie. Jakoś instynktownie unikali owych wielopasmowych, szerokich i przestronnych, choć paradoksalnie wiecznie zatłoczonych dróg, tak bardzo męczących swoją spazmatycznie znerwicowaną krzykliwością. Woleli lokalne szosy snujące się pogodnymi meandrami przez kolaże pastelowych pól, przez małe, senne wioski, których staroświeckie domy zdawały się przypominać porcelanowe, nierzeczywiste, zaczarowane oniryczną magią zamki z baśniowych krain, wreszcie przez pachnące lasy, rozśpiewane swoją wieczną zielonością, zatrzymane w czasie, pełne fantasmagorycznych zjaw, iluzyjnych złud tudzież potępieńczych, ciągle głodnych, wiekuiście niespokojnych zmor.

			Wędrowanie stanowiło dla nich nazbyt często budzenie demonów, tych głęboko tkwiących w świadomości zadr, niedoleczonych do końca ran. Momentami bolało więc, bo tak po prostu musiało być. Gdy jednak szlak wreszcie się zatrzymał, zastygł, gdzieś skrył na chwilę, przychodziło ukojenie, spokojna radość osiągniętego celu i raz na zawsze przezwyciężonych wspomnień. Każdy ruch w przestrzeni był w istocie oczyszczaniem przeszłości. Tylko złość wciąż stała w miejscu, nic nie robiła, niczego więcej nie chciała. Wiedźma i Czarodziej zrozumieli to już dawno, dlatego właśnie ciągle gdzieś szli, coś zwiedzali, tu czy tam jechali, bojąc się tak naprawdę zamarznąć w gnuśnej bigoterii współczesnej nudy, powtarzalnej mody, przewidywalnego, jednakowego stylu. Grill, butelka piwa, telewizor, zakupy w galerii handlowej, kawa na benzynowej stacji, jedzenie konsumowane na ulicy, kupione w obskurnej, obwoźnej budce za rogiem, wypielęgnowany trawnik, przystrzyżone tuje, krótkie spodnie, brudny oraz przepocony podkoszulek – szlak mógłby wymieniać długo jeszcze, wyliczać w nieskończoność niemalże, ale zwyczajnie miał już tego wszystkiego dość i odpuścił, pragnąc odpocząć wreszcie od całej tej martwej, tak bardzo drażniącej do głębi najczystszego bytu nicości.

			Narowy asfaltowej drogi, jej psoty i figle, były komiczne rzecz jasna, choć zarazem tak bardzo irytujące. Przeoczyli jedno skrzyżowanie, a potem w żaden sposób nie dało się już zawrócić. W końcu jakimś cudem udało im się zjechać z monotonnych, nudnych jak flaki z olejem „ósemek”. Skręcili w prawo i niemal od razu znaleźli się w zupełnie innym świecie. Wszystko zaczęło się uspokajać, wyciszać, zwalniać. Znad Jeziora Rzeczyckiego wznosiły się poskręcane pióropusze gęstej mgły. Niebo coraz bardziej ciemniało. Niechybnie zbierało się na deszcz. 

			Przejechali przez Taciszów. Droga przecięła zapomniane, nikomu niepotrzebne teraz tory. Potem była niepozorna Bycina. Następnie dość szybko zaczęli zbliżać się do Pyskowic. Szosa biegła pod ogromnym wiaduktem, którego większość stalowych przęseł i tak zdążono już zdemontować. Na stacji wyburzono zabytkową nastawnię. Projektowana ponad czterdzieści lat temu Kolej Ruchu Regionalnego, która miała połączyć siecią szybkich połączeń miasta górnośląskiej konurbacji, nigdy nie powstała, a szyny wiodące kiedyś prosto na rozległe osiedle wielopiętrowych bloków, najpewniej przetopiono w którejś z być może też już nieistniejących hut. Co prawda ostatnio pojawiły się mgliste wizje odbudowy linii, ale w Polsce nad wyraz łatwo się wszystko niszczyło, unicestwiało, kradło oraz sprzedawało, dużo trudniej zaś tworzyło, zachowywało, podtrzymywało i ocalało. Śląsk wyparł się swojej tożsamości, bezwzględnie niszcząc dorobek poprzednich pokoleń. Był to fakt, z którym praktycznie każdy musiał się niestety zgodzić. 

			Nagle zrobiło się szaro, smutno, niemalże ponuro, a pierwsze krople deszczu zaczęły uderzać leniwie w przednią szybę i maskę auta. Po prawej mijali właśnie zamek w Toszku, gdzie zresztą byli kiedyś razem. Teraz przecięli miasto, nie zatrzymując się nawet i przez falujące, kwietniowe pola jechali dalej przed siebie. Padało już na dobre. W Strzelcach Opolskich, mieście tak dobrze im znanym, w którym kilka lat wcześniej zaczęli po raz pierwszy z pełną wiary śmiałością wpatrywać się w swoje tak bardzo spragnione miłości oczy, rozpętała się pierwsza tej wiosny prawdziwa burza. Oślepiający błysk przeciął oleisty mrok, a potem zahuczał potężny grzmot, który niósł się dalekim echem przez bezkresne, zdawałoby się, przestrzenie. 

			Wtedy, gdy byli tutaj pierwszy raz, także lało jak z cebra. Właściwie to przyjechali wówczas w to miejsce zupełnym przypadkiem pewnego słotnego, jesiennego, czwartkowego wieczora. Październik dopiero się zaczynał, moknąc niemiłosiernie, a miasto powoli zapadło w przedwczesny sen. W pobliskich Gąsiorowicach znaleźli się późno, choć noc jeszcze długo nie mogła dla nich zasnąć, wygrywając na szybie ciepłego, przytulnego pokoju zwariowane, roztańczone, pieszczotliwe serenady namiętnego deszczu. Okoliczne drzewa splatały swoje pokolorowane tysiącami barw, pachnące, tak bardzo spragnione miłości konary. Znad licznych stawów niósł się tęskny klangor gęsi. Czas się wówczas zatrzymał, podając im nagle wszystko na srebrnej tacy wyjątkowo jaskrawego blasku. Będący właśnie w pełni księżyc wypłynął zza chmur te kilka kwadransów po północy, rozświetlając ciągle wilgotną jeszcze ciemność nagą sytością ziszczonych wreszcie pragnień.

			Ranek powitał ich delikatnymi muśnięciami wstającego powoli słońca, którego złote promienie ślizgały się bezwstydnie po wciąż jeszcze rozpalonych, lubieżnie nagich, połączonych ze sobą już na wieczność ciałach. Potem była Jemielnica, gdzie siedzieli nad brzegiem ogromnego stawu, patrząc na zwalistą bryłę klasztornych zabudowań. Popołudnie odnalazło ich na kolejowym dworcu w Strzelcach. Osobowy pociąg właśnie odjeżdżał w kierunku Opola. Siedzieli na peronowej ławce, ciesząc się ostatnim chyba tego roku tak ciepłym dniem. Trzymali się za dłonie, rozmawiając o wszystkim, co tylko przyszło im do głowy. W końcu dotarli do centrum miejscowości. Stary zamek milczał jak zaklęty, gdy próbowali usłyszeć bezgłośny szept postrzępionych przez czas murów. Długo chodzili po zabytkowym parku, aż wreszcie zanurzyli się w plątaninę ulic, okrążając na sam koniec kilka razy pusty i wymarły dziwnie rynek. Kolację zjedli na jednej z ławek, gdzieś przy bocznym, zarośniętym skwerze.

			Pierwsze łuny zachodu pulsowały już na szarzejącym z wolna niebie, gdy wreszcie wyjechali na główną drogę. Nie śpieszyło im się zupełnie, choć zarazem czas zdawał się gnać bezdusznie na złamanie karku, z każdą mijającą chwilą przybliżając ten nieodparty, a tak bardzo przecież niechciany przez nich moment pożegnania. Musieli w końcu wrócić do swoich papierowych światów – jeszcze na chwilę tylko, by to i tamto uporządkować, zakończyć, zamknąć oraz spakować – w których od dawna byli przecież wyłącznie statystami. Trzeba się jednak było teraz, rozumieli to wówczas dobrze, rozstać na ten tydzień, dwa, może miesiąc nawet, by potem wrócić znów do siebie, tym razem już naprawdę, w pełni, tak do końca i na zawsze. Powietrze pachniało wonią schnących różnokolorowych liści, dwa czerwone punkciki jej odjeżdżającego z parkingu samochodu zniknęły właśnie za zakrętem, a pusty i zaspany tramwaj wtaczał się ostatnim kursem na przystanek.

			Tamto było jednak dawno, w jakiejś zamierzchłej, prehistorycznej erze – tak patrzyli na to dzisiaj, z perspektywy kilku lat. Teraz droga biegła przedziwnymi serpentynami czasu, szlak nazbyt często płatał różnorodne figle, dukt wiedział lepiej, a zarośnięta ścieżka, którą z takim trudem zazwyczaj stąpali, diametralnie przestawiała to czy tamto w szczegółowo oraz precyzyjnie sporządzanych planach – wszak ciągle jeszcze uczyli się wspólnie spontaniczności. Tak było właśnie i tym razem. Przez moment wydawało się im, że skręt w prawo, na Gogolin i Prudnik, odbył się we właściwym momencie, że to ten dobry kierunek, że wszystko jest dokładnie i właśnie tak, jak należy. Z tyłu zostały trochę ponure i mokre Strzelce nakryte ciężką, ołowianą czapą burzowych chmur.

			Kilkanaście minut później, gdy jechali przez nieśmiało zieleniące się pola, ciągle jeszcze delikatnie padało, ale nawałnica zdecydowanie już przeszła, odpływając najpewniej gdzieś w stronę Ozimka. Droga zaczęła robić się coraz gorsza – wąska, potwornie zniszczona, momentami nawet niebezpiecznie kręta. Kalinów, który mieli właśnie mijać, nie pojawił się. Zamiast tego znaleźli się w lapidarnie brzmiącej Dolnej.

			– Proszę, zerknij na mapę, powinna być w schowku – powiedziała, gdy zatrzymali się, korzystając z dość szerokiego pobocza. 

			– Już patrzę, moment – odparł, rozkładając nad wyraz sprawnie tę w istocie wielką, nieporęczną, papierową płachtę. Zerknął wreszcie na nią, a potem zaczął się najzwyczajniej w świecie śmiać. 

			– Wiesz, zupełnie nie wiem, jak to zrobiliśmy, ale jedziemy w złym kierunku. Chyba za wcześnie skręciliśmy w Strzelcach. Musimy teraz zawrócić i pojechać tą boczną drogą, którą przed momentem mijaliśmy, prawdopodobnie na Rożniątów. Tam odbijemy w lewo i znowu będziemy na właściwej trasie.

			Wypowiadane powoli słowa stapiały się z pełną roznegliżowanej melancholii muzykę kwietniowego deszczu, który znowu powrócił na chwilę, by później zniknąć zupełnie. Słuchała go w milczeniu, a figlarny, pełen rozbawienia uśmiech pełzał zalotnie w kącikach jej kształtnych i pełnych ust. Zawsze przecież mylili drogę, oczywiście odnajdując ją potem, tak jakby nigdy nic. Stało się to już właściwie ich tradycją, takim wpisanym do planu każdej eskapady rytuałem, który z początku irytował, złościł, denerwował momentami dość mocno, a teraz już wyłącznie cieszył i radował, wnosząc w zwykłe chwile promienny chichot nasyconej idyllicznym wręcz zadowoleniem szczęśliwości.

			Trasa, którą jechali, prowadziła przez Niwki. Minęli skręt na Kamień Śląski, postanawiając zajrzeć tam przy innej okazji. Wkrótce pojawił się Gogolin, kolejowy przejazd i dworzec. Stacja pełna była posplatanych ze sobą nierozłącznie torów i rozjazdów. Po lewej stronie, już za rogatkami szlabanów, ujrzeli nieczynne wapienniki. Krapkowice też niebawem zostały w tyle, a oni pędzili przez Steblów, Dobrą, Strzeleczki, Kujawy i Zielinę. Tu i tam mijali pałace ukryte wśród dopiero co budzących się do życia parków. Kolejowa linia snuła się wzdłuż drogi, przez pełne zadumy pola rozpromienione radośnie w nieśmiało wyglądającym zza chmur słońcu. 

			Dotarli wreszcie do Moszny i zatrzymali się na parkingu tuż obok sporych rozmiarów stawu. Drugie śniadanie zjedli w samochodzie. Kanapki, termos z kawą – to było wszystko, czego potrzebowali do posilenia się. Potem wysiedli z auta. Było chłodno, wilgotno, wiosennie. Deszcz już naprawdę przestał padać, ale ciemne obłoki na niebie kotłowały się, przepychały i wciąż walczyły ze sobą. Pachniało jakąś zupełnie niewidoczną w tym momencie mgłą. Słabe podmuchy wiatru zostawiały na policzkach słony posmak nierealnej przecież, ale mimo wszystko obecnej tutaj wyraźnie morskiej bryzy. Było spokojnie i pusto. Pałac z tysiąca i jednej nocy wraz z otaczającym go parkiem wydawał się spać w najlepsze.

			Pierwsze nieśmiałe kroki skierowali w stronę głównej bramy. Wokół baśniowej rezydencji trwały szeroko zakrojone prace remontowe. Tuż obok była duża stadnina, kiedyś zresztą integralnie sprzężona z reprezentacyjnym obiektem. Aromat koni miał w sobie coś z atmosfery dawnych lat. Woń skórzanych siodeł, orientalnego agaru, palonego drzewa i balsamicznej ambry wibrowała w pełnej dwuznaczności ciszy tego wczesnego przedpołudnia. Weszli do środka budowli i zakupili bilety. Indywidualne zwiedzanie zaczęli od biblioteki, która pachniała kurzem, starymi neogotyckimi szafami na książki i dobrze napastowanym, oryginalnym parkietem. Gdy na moment zostali w pomieszczeniu zupełnie sami, wydawało im się, że słyszą szelest przewracanych pergaminowych kart jakiegoś szczególnie cennego, bogato iluminowanego, średniowiecznego kodeksu.

			Kolejne komnaty, przez które przechodzili, nieodparcie zachwycały ich pełną magii poetyką, transcendentalną metafizycznością, taką ostatnią pieśnią dawnego, wrażliwego jeszcze na piękno – choć często było ono okupione krwią pracujących w pocie czoła, skazanych na dozgonną biedę setek, a nawet tysięcy ludzi – świata, który odszedł, przeminął, zapadł się w pustkę i nicość. Gabinet hrabiego zdumiewał kasetonowym, dębowym stropem, neorenesansowym kominkiem i przeogromnym biurkiem. W sali lustrzanej pozostały tylko ramy dawnych zwierciadeł, a złota sypialnia z łożem emanującym jakimś przemożnym smutkiem wydawała się cała przesycona chłodem i samotnością. 

			W wystawnie urządzonej łazience wciąż kapała woda z niedokręconego kranu, a wszystko tonęło w nastroju pustej, nostalgicznej, całkowicie beznadziejnej melancholii. Niedbale odłożona brzytwa wydawała się nadal ostra. Pachniało wodą kolońską, tą hipnotyczną mieszanką męskości i pożądania. W jednym z kominków drewno zajęło się nagle jasnym płomieniem. Sosnowe sęki strzelały, a iskry ginęły natychmiast w ciemnej czeluści komina. Wiedźma i Czarodziej wiedzieli już, że czas właśnie zatrzymał się w miejscu, a wąska furtka do tego absolutnie innego wymiaru otworzyła się na moment. Byli bezpieczni i na pewno niewidzialni, tak przynajmniej sądzili. Nie odczuwali strachu, jedynie przemożną ciekawość graniczącą niemalże z obsesją.

			Na korytarzu słychać było kroki. Ogień w palenisku przygasł momentalnie, zupełnie wbrew prawom fizyki. Na ścianie zamigotał kobiecy, zwiewny, eteryczny cień. Drżąca dłoń pewnie chwyciła ostrą niczym gilotyna brzytwę. Potem wszystko działo się już szybko, w zawrotnym niemalże tempie. Damski krzyk uwiązł w ociekającym krwią gardle. Ciało miękko osunęło się na wyłożoną kafelkami podłogę, a szkarłatna kałuża powiększała się powoli, miarowo, rytmicznie wręcz. Potem wszędzie zaległa głucha cisza, która wydawała się trwać i trwać w nieskończoność. Zegar wybił już północ, gdy jeden ze służących zaczął przeraźliwie krzyczeć. Pana domu oczywiście nie było, wyjechał przecież w interesach jeszcze przed południem. Miał wszak podpisać lukratywny kontrakt na dostawę gigantycznych wprost ilości węgla pewnej dużej, państwowej spółce.

			W licznych komnatach pałacu zaczęły zapalać się światła. Mieszkańcy i służba biegali w nieładzie, a z ust do ust przenosiły się dwuznaczne szepty. Zastanawiał tylko dziwny uśmiech hrabiny, która przyszła do mężowskiego apartamentu dopiero późnym przedpołudniem, gdy już dawno wyniesiono ciało, wszystko uprzątnięto i otwarto na przestrzał okna. Nawet ten lekko słodkawy, mdlący, octowy zapach formaliny zdążył już wywietrzeć. Hrabiego postanowiono na razie nie zawiadamiać o całym zajściu. Po co zresztą depeszować w tak błahej sprawie, która przecież nie dotyczyła najbliższej rodziny ani pieniężnych interesów? 

			Pogrzeb Angielki miał odbyć się po cichu, ukradkiem – to także już postanowiono. Pałac miłości nieszczęśliwej był świątynią cynicznej, obłudnej, wyrachowanej, zimnej jak lód gry. Prawda stanowiła w tym konkretnym miejscu kiepski i mdły żart. Wszystko tutaj było zawsze jednym wielkim sprytnym udawaniem. Ten taniec pozorów był sztuczny, a prowadzone li tylko na pokaz życie raziło swoją pompatyczną, tak bardzo obłudną i przesyconą skrajnym wręcz cynizmem fikcją. Tanie kłamstwa smakowały słodkim lukrem, ale po chwili paliły w podniebienie gorzkim, śmiercionośnym, zabójczym piołunem. Napuszone, górnolotne, zbytkowne oszustwa wchodziły w nawyk, w krew, w arystokratyczny protokół, stając się z czasem czymś całkowicie normalnym. Zamiast prostej codzienności trwał wciąż nieustanny festyn, próżny jarmark, łzawy teatr, ten tak bardzo na dłuższą metę męczący karnawał.

			Gdy czas znowu wrócił na swoje właściwe tory, skonstatowali ze zdziwieniem, że oto znajdują się w przypałacowym parku. Rododendrony przygotowywały się powoli do zakwitnięcia. W zarosłych wszelakim zielskiem kanałach woda zdawała się stać martwa, zastygła już na wieczność, skamieniała w głuchej symfonii wieków. Sucha przystań sprawiała posępne wrażenie. Wszystko tutaj przypominało o upływającym nieuchronnie czasie. Była to w istocie taka nierzeczywista, rozśpiewana szumem dorodnych drzew melancholia przemijania.

			Zatrzymali się na chwilę w świeżo wyremontowanej oranżerii. Egzotyczne rośliny kusiły swoim orientalnym pięknem, a powietrze pachniało duszną, tropikalną wilgocią. Potem siedzieli na ławce. Niewielka wyspa ze wszystkich stron otoczona była wodą. Na strzelistej sośnie ktoś zawiesił przed laty małą kapliczkę. Gdzieś tutaj pochowano pewnie zakochaną do szaleństwa guwernantkę, której duch wciąż błąkał się po parkowych alejach, gzymsach murów i szpiczastych basztach.

			Godzinę później ponownie zwiedzali pałac, tym razem już z przewodnikiem, w kilkunastoosobowej grupie. W piwnicach zachwyciły ich pełne misteryjnego wręcz kunsztu kafelki i podłogowe płytki. Nawiedzona winda zdawała się zapraszać do przejażdżki. Sala myśliwska wraz z tą muzyczną rozpalały wyobraźnię, a drewniany pokój skłaniał do refleksji. W końcu wspięli się na pachnący kurzem przeszłości strych. Patrzyli na stare, tyle przecież pamiętające belki, krokwie, dźwigary i gonty. Kręte, metalowe schody prowadziły na jedną z licznych wież, przypominającą strzelisty minaret. Z jej wierzchołka roztaczał się daleki widok z łańcuchem zamglonych gór w tle. Bliżej była szachownica pól, lasów, miast i wiosek. Stali i patrzyli urzeczeni na wiosenną panoramę Śląska, tej tak różnorodnej krainy, która rozciągała się od Katowic aż po Wrocław i nawet dalej, także tam, za granicą, już na terenie Słowacji oraz Czech.

			Biała kawa z lodami oraz szarlotką na ciepło smakowała jak nigdy. Restauracyjny hol przytłaczał swoją wielkością, a rozkrzyczani ludzie, te wszystkie tak bardzo roszczeniowe młode rodziny z dwójką czy nawet trójką dzieci coraz bardziej działały im na nerwy. Opuścili więc pałac i poszli w kierunku linii kolejowej, na krótką, ale zarazem pełną nostalgii przechadzkę. Dawny, niepozorny, ziemny peron był od lat nieużywany, praktycznie niewidoczny i niemal całkowicie zapomniany. Trasa numer trzysta sześć powstała pod koniec dziewiętnastego wieku. Niecałe sto lat później zamknięto ją, by po mniej więcej dwóch dekadach odtworzyć ponownie, choć wyłącznie dla ruchu towarowego. Wyremontowano jednak jedynie odcinek z Prudnika do bazy wojskowej w Krapkowicach. Kilku kilometrów torów do końcowego Gogolina już nie odbudowano. Panowie politycy wszelakich opcji bali się zapewne, że ktoś mógłby zażądać przywrócenia pociągów pasażerskich w pełnej relacji, a na coś takiego pod żadnym pozorem nie można było przecież pozwolić. Miały być wyłącznie drogi, drogi i jeszcze raz drogi. Obwodnice, autostrady, kolejne pasy ruchu, obwodnice obwodnic – tylko to się liczyło i nic więcej. Asfalt ekscytował, podniecał, cieszył. Kolej nieodparcie brzydziła, denerwowała, męczyła. Wiedźmę i Czarodzieja ten paradoks paradoksów zawsze zdumiewał, ale wiedzieli też dobrze, że w tym kraju, gdzie wąska grupa ludzi bogaciła się kosztem innych ponad stan i miarę, a klanowe wojny polityków spolaryzowały społeczeństwo na kilka całkowicie wrogich sobie obozów, niewiele tak naprawdę dało się zrobić.

			Gdy wreszcie opuścili Moszną, sznur samochodów wydawał się ciągnąć w nieskończoność. Nerwowe trąbienie klaksonów, cierpki zapach spalin, jednostajny, acz męczący warkot silników – to wszystko nużyło, drażniło, wręcz przerażało. Trzeba było jednak jechać, bo dłużej wytrwać w tym szaleństwa się nie dało. Marzyli, by znaleźć się teraz w wygodnym wagonie, który płynąłby miękko po szynach. Za oknem przesuwałyby się różnorodne krajobrazy, stukot kół pociągu kołysałby miarowo i rytmicznie do snu, a poza tym zawsze można było wysiąść na jakiejś małej, zawisłej w czasie, spokojnej i cichej stacji, by potem pojechać w zupełnie przeciwnym kierunku, z pełną młodzieńczej werwy spontanicznością, stalowym szlakiem, gdzieś w samo serce zamglonych Sudetów.

			W Krapkowicach zatrzymali się na parkingu, by chwilę odsapnąć. Krótki spacer po miasteczku był tym, czego najbardziej wtedy potrzebowali. Zachowane fragmenty murów obronnych niemal od razu zwróciły ich uwagę. Wapienne skały były poprzeplatane granitowymi otoczakami. Zamurowana dawna brama prowokowała do tysiąca pytań. I tak jak jeszcze godzinę temu na przystanku kolejowym w Mosznej słyszeli wyraźne spotniałe syczenie parowozu i czuli woń przegrzanej, oleistej pary, ów pełen mocy bulgot wrzącej w ogromnym kotle wody, tak tutaj do ich uszu doszedł nagle zgiełk bitwy. Tam wdychali zapach rozpalonych smarów, węgla, spracowanego żelaza, tutaj wszystko przesycał odór krwi, smoły, śmierci oraz prochu. Oblężenie miasta trwało właśnie w najlepsze. Był rok 1428. Husyci nacierali coraz zacieklej, Osobłoga płynęła niewinną, karmazynową krwią, a kapitulacja grodu była tylko kwestią czasu.

			Nagle wszystko wróciło do swojego nominalnego porządku, kieszonkowy zegarek znowu poprawnie odmierzał czas, nasycony wojenną pożogą obraz gdzieś się oddalił, a oni po prostu siedzieli sobie na ławce pośrodku rynku, patrząc na jedną z pięknych, zgrabnych, eklektycznych kamienic. Później poszli zwiedzać stary kościół, w którego zewnętrznych murach ktoś osadził rzeźbione dawno temu, bardzo realistyczne gotyckie twarze. Tuż obok był wielokrotnie przebudowywany zamek, w którym mieściła się taka czy inna jeszcze szkoła – nie miało to zresztą ostatecznie większego znaczenia. Potem Krapkowice zostały wreszcie w tyle, Gogolin także zniknął w okamgnieniu i oto znowu jechali niemalże środkiem rozłożystych pól, zapatrzeni w nierealny, im tylko znany punkt, dokładnie tam, gdzie ciemna ściana lasu stykała się z wypogodzonym wreszcie, błękitnym i czystym niebem.

			Wciąż zdumiewała ich bezpretensjonalność każdej niemal drogi. Te nagłe narowy chwili, gdy nie było już nawet czasu na zastanawianie się, na podjęcie racjonalnej decyzji, a wszystkim kierowała obca, ale zarazem tak dobrze znana i swojska siła, nieodparcie ich fascynowały. Przed Kalinowem skręcili więc na Wysoką. Kręta szosa była dokładnie zmyta świeżym deszczem, który – choć intensywny – zniknął tak samo szybko, jak się pojawił. Nad Górą Świętej Anny zawisła kolorowa tęcza. Zupełnie zbędna tutaj oraz niepotrzebna autostrada, która niszczyła i zatruwała cenny rezerwat – efekt głupiej megalomanii działaczy, polityków, włodarzy wszelakiej maści – buczała miarowym, posępnym, nigdy niemilknącym basem.

			W bazylice właśnie kończyło się nabożeństwo. Kościelny zgasił ostatnią świecę. Ptaki szczebiotały jak najęte. Ze zdzieszowickich kominów strzelały wysoko w niebo pióropusze siwego dymu. Nieczynny kamieniołom nefelinitu zasypiał właśnie w głębokim morzu szarych cieni. Wulkan wygasł już dawno, ostygł, skamieniał, rozpadł się na brunatny proch. Tutaj wciąż można było poczuć prawdziwy śląski etos i w tym miejscu właśnie biło bez wątpienia jedno z wielu serc tej tak wielokształtnej, rozległej i zróżnicowanej krainy subtelnego, onirycznego, pełnego najoryginalniejszych kontrastów piękna.

			Przez kalwaryjskie dróżki szły długimi szpalerami pielgrzymie duchy, te chochoły wybrzmiałych, dawno już minionych lat. Czas znowu zatrzymał się na chwilę, a oni chłonęli tę upajającą impresję wszystkimi swoimi zmysłami. Wiedzieli już na pewno, że wrócą tutaj na dłużej w bliskiej przyszłości, pewnej dojrzałej wiosny, gdy czereśniowe aleje rozpalą się czystą, pachnącą, tą ulotną tak bardzo, ale zawsze zachwycającą białością. Kiedy wreszcie odjeżdżali, klasztorny dzwon wybijał siódmą. Słońce już zaszło, a nad polami wiła się ledwie dostrzegalna, przeźroczysta niemalże, tak kusząco ponętna mgła.

		


		
			Ekstaza pożądania

			Wszystko zaczęło się w samo południe dokładnie, pewnej ciepłej, gorącej, upalnej wręcz soboty. Wnętrze domu, takiego normalnego, zwykłego, prostego, którego jednorodna, funkcjonalna oraz ładna w gruncie rzeczy bryła liczyła nie więcej, aniżeli sześćdziesiąt lat, było chłodne i nasycone głębokim, przyjemnym spokojem. Starodawne meble uśmiechały się ciemną, znakomicie zachowaną politurą. Gruby wełniany dywan skutecznie tłumił kroki. Przez duże okna, które zajmowały prawie całą północną ścianę, widać było sporych rozmiarów ogród. Pies wylegiwał się w cieniu rozłożystego świerku. Igły starej jodły srebrzyły się, oświetlane właśnie ostrymi promieniami czerwcowego słońca.

			Rowery stały sobie już szmat czasu chyba, tak jakby nigdy nic zresztą, na parterze murowanego, jednopiętrowego budynku gospodarczego. Planowali to od dawna. Oni. Zakochańcy pogranicza. Wiedźma i Czarodziej. Dwoje ludzi tak bardzo do siebie podobnych, którzy spotkawszy się ponownie przypadkiem dobrych kilka lat temu, stali się ostatecznie jedną myślą i tym samym przecież oddechem. To, co wydawało się wtedy zupełnie niemożliwe, siłą woli i tym ogromnym pragnieniem pełnym szaleńczej w istocie wiary, która jest w stanie poruszyć nawet skamieniałe na wieczność góry, stało się realnym faktem, tą namacalną prawdą, owym dającym pełne szczęście spełnieniem. Teraz wszystko było wreszcie na swoim miejscu i choć życie czasami bywało trudne, choć pojawiały się problemy, choć momentami na ich nieboskłonie wybuchały krótkie na szczęście, ale intensywne – jak łatwo się zresztą domyślić – burze, finalnie po każdej, nawet tej bezksiężycowej, czarnej jak smoła i wydającej się nie mieć końca nocy wstawało ciepłe i dobre, to tak czule uśmiechnięte słońce. Na tym właśnie polegała ich zaklęta magia, ta cudowna alchemia dwóch połączonych ze sobą już na zawsze serc.

			Bycie razem, we dwoje, oznaczało przecież często trwanie pomimo i na przekór, nawet wtedy, gdy wiały szaleńczo opętane, niszczące bezdusznie wszystko na swojej drodze, te wiecznie narowiste, niczym nieskrępowane, wolne bezgranicznie halne wiatry. Wszelka idealność – wiedzieli o tym aż nazbyt dobrze – była tylko pustym frazesem, taką sztuczną fasadą, plastikową maską, zakładaną oczywiście wyłącznie wtedy, gdy patrzyli inni. Właśnie takim cynicznym udawaniem brzydzili się najbardziej. Zawsze i wszędzie chcieli być sobą – to było ich wspólne, szczere i głębokie marzenie. Nie grać i nie udawać. Po prostu żyć w spokoju i normalności, będąc w ten sposób autentycznie sytymi i szczęśliwymi. Tak – tego pragnęli całe swoje życie i teraz wreszcie powoli zaczynali to wszystko mieć.

			Te już trochę zabytkowe rowery, na pewno zupełnie niemodne, niekompatybilne z aktualnymi trendami, musieli najpierw wspólnie wymyć i przygotować. Ścierali więc kurz, smarowali piasty, łańcuchy i przerzutki. Pompowali koła. Sprzeczka, która przy tym wszystkim wybuchła, no bo przecież zawsze trzeba było powiedzieć trochę za dużo, nie zrozumieć słów drugiego, unieść się wreszcie tanią dumą, minęła równie szybko, jak się pojawiła. Po tych nieistotnych w gruncie rzeczy epizodach, zawsze w końcu wracał spokój. Nie umieli długo gniewać się na siebie, milczeć całymi dniami śmiesznie, groteskowo, melodramatycznie wręcz, stroić twarzy w te naburmuszone, tak bardzo trywialne swoją pompatyczną niedojrzałością miny. Wszystko było więc ostatecznie dobrze, a pies wesoło merdał ogonem, pogodny i zadowolony z siebie.

			Pierwszy przejazd odbyli jeszcze tego samego dnia rozświetlonymi intensywnym słońcem ulicami. Było kilka minut przed czternastą. Wokół wznosiła się rozległa dzielnica jednorodzinnych domów, na pozór ciepłych, dobrych, wielkopańskich niemal w tym swoim pseudoarystokratycznym zadęciu, a w środku często tak bardzo zimnych, pijanych wstrętnym, potwornie cuchnącym fałszem, kiedy gra się i udaje bez przerwy, nikogo i niczego przy tym nie oszczędzając. To wszystko było w gruncie rzeczy takie małe, prowincjonalne, niedorosłe przecież. 

			Mężczyzna, tak mniej więcej około trzydziestki, ze sporą nadwagą, bez koszuli, w krótkich spodniach tylko i japonkach, rozpalał grilla. Jeszcze inny, łudząco zresztą podobny do tego pierwszego, siedział na małym, dziecięcym, drewnianym stołku w drzwiach swojego otwartego na oścież garażu i pił pewnie kolejną już tego dnia puszkę piwa. Jego mętne od alkoholu, wypalone przedwcześnie w nigdy nieugaszonej zazdrości oczy taksowały wszystko to, co działo się na ulicy fałszywym, obłudnym, tak bardzo złym wzrokiem. Na sąsiedniej posesji młoda i niezwykle smutna kobieta kosiła trawnik. Dwie przecznice dalej starsza już pani czytała w najlepsze książkę, siedząc na wygodnym leżaku tuż obok swojego domu, w cieniu rozłożystej, zaczynającej właśnie kwitnąć lipy, uśmiechając się zarazem łagodnym i dobrym spojrzeniem.

			Wrócili podekscytowani tym wszystkim, co było dla nich zupełnie nowe przecież. Owszem, chodzili do tej pory dużo, zaliczyli dziesiątki szlaków, także tych w górach, gdzie każdy krok czasami męczył i był wyzwaniem samym w sobie, zwiedzili wiele miejsc, bliskich, ale także tych dalszych, podróżowali nawet pociągami, które sennie snuły się zapomnianymi przez czas, lokalnymi liniami, gdzie wszystko było jeszcze zwykłe, normalne, dokładnie takie, jak być powinno. Jednoślady stanowiły jednak swoiste novum, taki haust ożywczego tlenu, potrzebną bezsprzecznie odmianę, jednym słowem – to wszystko, co nie pozwalało zgnuśnieć w apatycznej monotonii. Nigdy przecież nie zamykali się na kolejne doświadczenia, ciągle szukając nowych ścieżek i dróg. W ich wypadku nie dało się długo żyć jakimś jednym, stałym, wyuczonym kiedyś dobrze schematem. Coś takiego zabijało wszelaką spontaniczność, którą tak bardzo kochali. Byli jak dziki wiatr, który zawsze wieje tam, gdzie sam chce i pragnie. Nie pozwalali sobie narzucić żadnego pętającego jakiekolwiek ruchy modelu, modnej dzisiaj kalki, będącej w istocie bezdusznym, odhumanizowanym aż do samego końca algorytmem, który planował, wyznaczał i określał tak naprawdę wszystko. Chcieli być zawsze i wszędzie wolni, zachowując niezdeterminowaną niczym innym zdolność myślenia, gdy można zupełnie samodzielnie, własnymi siłami, bez pomocy innych dokonać krytycznego oglądu rzeczywistości.

			W świecie, w którym kłamstwo i manipulacja były wygodnymi, sprawdzonymi i – co najistotniejsze – zawsze bezbłędnie działającymi metodami na zapewnienie sobie władzy, wpływów i pieniędzy, no bo przecież ostatecznie i tak wszystko sprowadzało się do stanu konta, ta ich umiejętność oddzielania prawdy od fikcji była przecież bezcenna. Wokół wszyscy zdawali się wariować, tracąc resztki zdrowego rozsądku. Cały kraj, kontynent, glob nawet stawał na głowie, robił fikuśne salta, szczerząc się jednocześnie szeroko owym iluzorycznym uśmiechem głupców, którzy żyją przecież tylko tym, co dzisiaj, zupełnie ignorując przyszłość. To, co kiedyś było, cała przeszłość, wielowiekowa historia, też dla takich oczywiście nie istniała. Korzenie, dziedzictwo, tradycja przodków – te rzeczy stanowiły li tylko zbędny, śmieszny, zupełnie niepotrzebny balast. Tak widać jednak musiało być i nic, doprawdy nic nie dało się na to wszystko poradzić.

			Z drugiej strony Wiedźma i Czarodziej żyli przecież swoją własną, niezależną egzystencją, dlaczego więc mieliby cierpieć i umierać za innych? Dalecy byli oczywiście od minimalnego nawet egoizmu, ale już dawno wyzbyli się młodzieńczej naiwności, zrozumiawszy wreszcie pewnego dnia, że całego świata przecież nie zbawią. Czy tu, na Śląsku, czy w jakimś innym jeszcze miejscu, trzeba było wreszcie zająć się sobą. Tak po prostu. Tak normalnie. Tak zwyczajnie. Tyle doprawdy i nic więcej.

			Krótki odpoczynek w ogrodzie był im potrzebny, a łyk chłodnej wody ze świeżą miętą oraz cytryną szybko orzeźwił i zregenerował siły. Rozmawiali o wszystkim i o niczym zarazem. Snuli rozmaite plany, marzyli o tylu rzeczach, fantazjowali na każdy możliwy temat, ale też wspominali te lata, dawno temu, gdy byli dziećmi, a świat zdawał się wyglądać zupełnie inaczej. Nieuchronność przemijania polegała na tym, że wszystko się ciągle zmieniało, przekształcało, odchodziło, wracało, umierało i rodziło na nowo. Białe statki chmur mknęły po lśniącym turkusie czerwcowego nieba. Pachniały dojrzałe już źdźbła soczystych traw. Było cicho i spokojnie, bezpiecznie, radośnie i dobrze. Uśmiechali się oboje, szczęśliwi i przekonani, że teraz są przecież w tym miejscu, w którym zawsze chcieli być. Młodzieńcze nadzieje właśnie spełniły się, ziściły, zmaterializowały ostatecznie, trwale i pewnie.

			Godzinę później raz jeszcze zdecydowali się na przejażdżkę. Tym razem wybrali osiedle fińskich domków. Stara, zabytkowa kolonia miała w sobie urok dawnych dekad. Popołudnie wybrzmiewało ciepłym powiewem delikatnego jak muślin wiatru. Małżeństwo emerytów plewiło niewielki ogródek. Młody mężczyzna wypakowywał zakupy ze swojego drogiego i luksusowego auta, roztaczając wokół aurę sfrustrowanej nerwowości. Kot wygrzewał się na środku trawnika, obserwując bacznie pobliską ulicę. Wrócili kilka chwil później, by jeszcze trochę poczytać w ogrodzie, schowawszy wcześniej rowery i zaparzywszy mocną, czarną herbatę, która – jak zawsze zresztą – znakomicie smakowała z zimnymi, mięsistymi, słodkimi truskawkami.

			Niedzielny poranek powitał ich cudownymi zorzami na nieboskłonie, gdy jechali już do stajni, ciesząc się kolejnym nowym dniem, który mogli znowu spędzić razem. Świerklaniec wciąż jeszcze spał, a oni jakby nigdy nic szli do lasu. Koń też wydawał się drzemać. Przebudził się kilkanaście minut później. Wyszli właśnie na rozświetloną pierwszymi promieniami słońca porębę. Potem jedli dojrzałe, czerwone poziomki. Klacz pasła się na bujnej, soczystej, wciąż jeszcze delikatnie mokrej od nocnej rosy trawie. Sarna wyszła na skraj polany, zatrzymała się na chwilę, strzygąc czujnie uszami, a potem uciekła prosto w objęcia gęstego, sosnowego młodnika, który parował pełną namiętności wonią.

			Słońce stało w zenicie, gdy kilka godzin później dwa rowery wolno zaczęły toczyć się asfaltową drogą. Po kilkunastu metrach skręcili w prawo i mozolnie pięli się do góry. Wokół Kopca Wyzwolenia – symbol Piekar Śląskich od dawna był sprowadzony do roli jakiejś jarmarcznej zabawki, coraz bardziej oddalając się od tego, czym chciano go uczynić te kilkadziesiąt lat wcześniej – trwała iście ludyczna uczta. Kilkanaście samochodów dostawczych przerobionych na jeżdżące garkuchnie szeroko otwierało swoje podwoje. Śmierdziało starym olejem, jakimiś cudacznymi sosami, skwaśniałym najwyraźniej we wzmagającym się aż do granic upale piwem i przypaloną cebulą. Tłumy rozanielonych ludzi – par w różnym wieku, rodzin z dziećmi – syciły do oporu swoje głodne zmysły. Wiedźma i Czarodziej patrzyli przez dłuższą chwilę, zaskoczeni najwyraźniej tym dziwnym, surrealistycznym i nierzeczywistym w gruncie rzeczy widokiem. W końcu szlak zaczął im szeptać, podpowiadać, wskazywać, że czas już ruszać dalej, że nie ma sensu tutaj tkwić, że to, co prawdziwe i normalne, będzie dopiero za jakiś nieoczywisty moment kilka kilometrów stąd. Posłuchali więc tego, co mówiła im droga i za chwilę już ich nie było w tym dziwnym miejscu, które zasnuwał zapach tłuszczu i dym rozpalonych licznie grilli. Jarmarczny festiwal próżnej taniości trwał zaś dalej – jak łatwo się zresztą domyślić – w najlepsze i nic nie zwiastowało, zważywszy na ciągnące z każdej strony procesje, by miał się szybko skończyć.

			Rowerowy trakt gnał przed siebie. Jechali ciągle w dół, sycąc się aksamitem lata. Po lewej, tuż obok ścieżki, rósł piękny w istocie, choć zarazem groźny i niebezpieczny barszcz Sosnowskiego. Tam, gdzie aleje tarnin, poprzetykanych tu i tam starymi jabłoniami oraz nielicznymi śliwami, rozdzierały pola obsiane rzepakiem, by potem zatracić się ostatecznie w lesie, tym nawiedzonym borze, gdzie wszystko zresztą może się zdarzyć, właśnie rozpoczęła się budowa szpetnych domów, takiego nowobogackiego osiedla bez gustu i stylu, jakich tyle przecież wokół. Łąka maków i chabrów, na którą za moment miały wjechać wielkie koparki, wydawała się dziewiczo piękna, nietknięta jeszcze, poetycka i zaczarowana w swojej pełnej magii krasie. Teren był już jednak ogrodzony, a wielki szyld krzyczał śmiesznym pustosłowiem o wiecznej szczęśliwości przyszłych mieszkańców.

			Normalność zanikała na Śląsku, jak wszędzie zresztą, w zastraszającym wręcz tempie i nic nie dało się na to wszystko poradzić. Podróżnicy jechali dalej, zamyśleni, jacyś markotni i potwornie zniesmaczeni tym, co obserwowali z każdej niemalże strony. Rowery dotarły w końcu do głównej ulicy. Tutaj trzeba było zsiąść i przejść na drugą stronę jezdni. Najpierw oczywiście musiało się zapalić zielone światło. Potem już w lewo, chodnikiem, obok przystanku autobusowego, na który właśnie podjeżdżała „piątka”. Dalej cały czas jechali wzdłuż Bytomskiej, która dopiero w Kozłowej Górze płynnie przeszła w Tarnogórską, by zaraz na granicy ze Świerklańcem raz jeszcze zmienić nazwę, tym razem na Parkową. Oni skręcili jednak wcześniej, tuż za Lipką, w Józefską. Potem mknęli płynnie dłuższą chwilę chłodnym asfaltem otulonym wilgotnym, pachnącym lasem. Wreszcie ostro skręcili w lewo i utwardzoną drogą pedałowali już prosto, niemalże aż do samego brzegu tajemniczego Stawu Cegielnia. 

			Tafla wody marszczyła się wraz z delikatnymi podmuchami wiatru, opalizując przy tym z senną gracją, tą odrealnioną poetyką rozkwitłego już w całej swojej krasie lata. Wędkarze rozmawiali ze sobą, pijąc puszkowe piwo, które wcześniej jeden z nich wyciągnął z dużej, przenośnej, turystycznej lodówki. Rowerzyści postali chwilę, a potem pojechali dalej. Las szumiał cicho, a Brynica płynęła niezmiennie, spokojna i łagodna, łącząc wciąż na nowo w całość potargane skrawki wielopłaszczyznowej, ale przecież w gruncie rzeczy jednorodnej kompozycji. Po lewej mijali właśnie trzęsawiska i rozlewiska Diobliny, te szatańskie bagna cuchnące zawsze siarką, owym zgniłym, zbutwiałym zapachem przemijania, w którym jednak czaiła się niejedna parząca iskra i wodzący wciąż na pokuszenie ogień.

			Wracali tą samą drogą, miejscami dość mocno już zarośniętą. Minął ich jakiś ponury człowiek, który miał minę wytrawnego samobójcy. Nad wyraz smutna, oszukana zapewne przez życie pani, dama właściwie, lat około czterdziestu, szła ze swoim psem. W domu został pewnie tak bardzo męczący ją od dłuższego czasu całokształtem swojego bytu mąż. Zapewne siedział właśnie – jak zawsze zresztą – na skórzanej kanapie w wielkim, klimatyzowanym salonie, chłeptał duszkiem drugie lub nawet trzecie piwo i patrzył swoim pustym wzrokiem na ogromny telewizor zajmujący całą przeciwległą ścianę. Gdzieś w środku, w nim samym, tak dobrze ukryta przed całym światem, zamaskowana wręcz idealnie buzowała najprawdziwsza i nieudawana złość.

			Nienawidził jej już przecież od dawna – tej naiwnej, głupiej, tak bardzo zakochanej w nim kiedyś marzycielki. Dzisiaj miłość już z niej wywietrzała, te kilka lat temu w sumie, gdy pokazał wreszcie swoje jedyne i prawdziwe oblicze. Żadnego uczucia u niego oczywiście nie było, może tylko przemożna chęć wzbogacenia się łatwym kosztem na tych kilku całkiem sporych polach, jakie jego małżonka, wtedy jeszcze narzeczona, miała w przyszłości dostać po swoich rodzicach. Za to, co uzbierali na weselu, szanowny małżonek kupił błyszczący zimnym, czarnym metalem samochód, który z trudem mieścił się na osiedlowym parkingu tuż obok wysokiego bloku zbudowanego czterdzieści lat temu przez nieistniejącą już od prawie dekady kopalnię. Mieszkali w nim na parterze, mając za sąsiadów po przeciwnej stronie klatki parę sympatycznych, choć zarazem wyjątkowo wścibskich staruszków. Takich ośmiopiętrowych kostek, tych gigantycznych prostokątów kreślonych zapewne ręką jakiegoś prehistorycznego olbrzyma, było tam kilkanaście. Tonęły one u swoich podnóży w gęstej, soczystej zieleni, która zimą dawała tak potrzebny ludziom tlen, a w upalne lato minimalny, a jednak zauważalny przecież chłód.

			Nienawidził od samego początku tego ciemnego, wilgotnego mieszkania, do którego z trudem docierały słoneczne promienie. Wnętrze było ponure, klaustrofobiczne i w gruncie rzeczy przytłaczające swoją depresyjną bezwolnością każdego, kto przyszedł do nich w gości. Owe wizyty znajomych, koleżanek i dalszej tudzież bliższej rodziny ustały całkowicie mniej więcej kilka lat po ślubie, gdy pan domu zrobił przy gościach którąś tam już awanturę, melodramatyczną scenę właściwie, po spożytym jak zawsze w zbyt dużej dawce alkoholu.

			Kochał, odkąd go znała, a poznała go już w liceum przecież, wszelakie napoje wyskokowe. Najpierw była to ordynarna, czysta wódka, pita często prosto z butelki, na umór i do upadłego, zawsze w tym samym gronie śmierdzących potem i papierosami, pryszczatych nastolatków, w większości kolegów z klasy. We wsi, z której pochodził, takie zachowania były normą, czymś powszednim, zwykłym, niemalże oczywistym. Tak robili wszyscy – starzy i młodzi. Nawet wiekowy już ksiądz proboszcz pędził podobno bimber, którym potem raczył się obficie w gronie innych przewielebnych, grając przy tym w karty i paląc grube, bynajmniej nie tanie cygara, choć z ambony alkohol potępiał z wyjątkową zawziętością.

			Dlaczego więc za niego wyszła, skoro wszyscy jej mówili, iż popełnia kardynalny, głupi i niewybaczalny błąd? Zakazany owoc zawsze kusi, mami, woła, nie pozwala zasnąć. Opętała ją wtedy – tak oceniała to dzisiaj, z perspektywy czasu – ta najgłupsza, niedorosła jeszcze, pełna wzniosłych ideałów miłość. 

			Ślub odbył się tuż po maturze, choć miała iść przecież na studia, a rodzice raz po raz powtarzali jej jak mantrę, że Adam to chłopak z zupełnie innej sfery, że nie pasują przecież do siebie, że przeciwieństwa nigdy się nie uzupełnią, i dawali jeszcze wiele innych, mądrych w gruncie rzeczy i roztropnych rad. Gdy ma się jednak dziewiętnaście lat i nikogo się nie słucha – poza swoim pełnym romantycznych wichrów sercem – to wszystko udaje się zrozumieć dopiero te kilka lat później, gdy wzniosłe ideały rozetrą się już na proch, a życie pokaże swój prawdziwy, skołtuniony, nagi tors.

			Najpierw, zanim rozpoczęli tę całą niepotrzebną, szaleńczą i głupią w gruncie rzeczy budowę, tkwiła wraz z wiecznie zmęczonym i podpitym mężem w małym mieszkanku z wielkiej płyty. Wszystko między nimi zgasło aż za szybko, zresztą – tak po prawdzie – żadne prawdziwe uczucie nigdy chyba nie istniało. Na początku kierowała nią zapewne jej wrodzona przekora, ta głupia mania stawiania zawsze na swoim, którą odziedziczyła po babci od strony mamy, a także chęć wyrwania się z domu, w którym zresztą wszystko zawsze miała i w którym nigdy niczego nie brakowało. 

			Teraz mieszkali na kameralnym, ogrodzonym wysokim murem osiedlu, w wygodnym domu z dużym ogrodem. To, że się dorobili, było wyłącznie zasługą Ani. Prezentem ślubnym od jej rodziców było właśnie owo pierwsze mieszkanie w bloku, mała kawalerka, która już na samym początku ich wspólnej drogi stała się powodem okropnej awantury i wielu cichych dni, podczas których on raczył się po pracy swoim ulubionym piwem, gapiąc się bezmyślnie całymi godzinami w telewizor, a ona uciekła z ukochanym psem do pobliskiego parku oraz lasu na długie, ciągnące się w nieskończoność, samotne i smakujące tak bardzo gorzko spacery. Potem było już tylko gorzej. 

			Najtrudniejsza do wytrzymania była zwykła, szara, normalna codzienność. Marzenia o rodzinie i dzieciach prysły jak mydlana bańka, a wszelka namiętność wygasła po kilkunastu miesiącach kiepskiej, rutynowej i frustrującej bliskości. Przed ślubem kochali się rzadko, to fakt, ale wtedy tłumaczyła to sobie młodością i tym, że przecież ją szanuje, że jest inny, nie taki jak reszta mężczyzn, a wreszcie tym, że później wszystko razem nadrobią i poznają. Czasami były oczywiście krótkie rozbłyski, takie sztuczne ognie, kolorowe fajerwerki, gdy po kolejnej awanturze czy pijackim ciągu składał solenne, tak cyniczne obietnice i zabierał ją na wspólny wypad do jakiegoś drogiego i luksusowego ośrodka. Wkrótce jednak wszystko i tak wracało do stanu wyjściowego, a ona coraz bardziej dusiła się w martwym już od dawna związku, pragnąc z całych sił wyrwać się z tej pustej roli, jaką grała przed bliskimi i przyjaciółmi. Chciała gdzieś pobiec, zrobić coś szalonego, poczuć znowu szczeniackie motylki w brzuchu, uwierzyć na nowo w miłość i szczęście, żyć całą sobą i oddychać przy tym pełną piersią.

			Czas mijał, pędził, gnał z nieubłaganą szybkością, a nic, kompletnie nic nie ulegało najmniejszej nawet zmianie. Ratunkiem miał być właśnie ten okropny dom, którego teraz tak szczerze nienawidziła, tkwiąc w nim bezsensownie i niepotrzebnie zarazem. Grunty, jakie odziedziczyła po rodzicach, spieniężyli błyskawicznie, a uzyskana w ten sposób gotówka już go nie złościła, wręcz przeciwnie, uważał, że to też jego, że mu się również należało. Wiele lat wcześniej nie mógł zaakceptować, że rodzice Anki podarowali im mieszkanie, a teraz szelest pachnących drukarską farbą banknotów wprawiał go w krótki co prawda, ale faktycznie dobry nastrój. 

			Adam w istocie wciąż był zakompleksionym, niedojrzałym chłopcem z podupadłej wioski, w której dopiero co zamknięto „pegieer”, i jedynym jego marzeniem była kolejna butelka, a potem jeszcze jedna i następna, aż do całkowitej utraty świadomości. Taka prostacka definicja męskości, którą odziedziczył po swoim wiecznie nietrzeźwym ojcu. Przy Ance poczuł, że wreszcie ma okazję, by zaleczyć choć trochę swoje skarlałe, zatrute aż do szpiku kości ego. Związał się z nią chyba tylko po to, by wyrwać się z tej śmierdzącej bimbrem wioski, uciec gdzieś daleko, przez moment cynicznie poudawać dobrego i nieskalanego, a potem finalnie robić dokładnie to samo, co jego tata, dziadek, cioteczny brat oraz stryj, choć przecież tyle razy mówił jej przed ślubem tym swoim drżącym, płaczliwym głosem, że on będzie inny, lepszy, idealny wręcz. Był identyczny, ale o tym przekonała się dopiero wtedy, kiedy opadły wszystkie maski i skończyło się to całe wstrętne udawanie.

			Gdy zaczęła się wreszcie budowa wymarzonego domu, przez pierwszy kwartał nawet nie pił i wydawał się autentycznym ideałem. W końcu do Anny dotarło, że to była tylko euforia. Ponadprzeciętne emocje buzowały w środku jego umysłu, nie pozwalając przez pewien czas nawet na sen. Potem oczywiście wszystko zaczęło wracać do dobrze znanej normy, z jednym małym wyjątkiem – jej nie zauważał już zupełnie, no bo przecież był dom. Dom, dom, dom. Tak. Dom i raz jeszcze od początku do samego końca dom. Samoistny byt, który określał absolutnie wszystko niczym jakaś starożytna, delficka wyrocznia. 

			Picie trwało więc nieustannie, szczególnie gdy zaczęły się prace wykończeniowe i urządzanie całego ogromnego wnętrza. Jej zdanie w tym wszystkim zupełnie się rzecz jasna nie liczyło. To on stanowił prawo, normy, zasady. Mówił na przykład dokładnie, co kupią do salonu, jaką szafkę wstawią do łazienki i jak ostatecznie zaaranżują sypialnianą przestrzeń. Miała się na wszystko zgadzać, okadzać swojego małżonka nieustanną litanią pochlebstw i nie mieć o nic najmniejszych nawet pretensji.

			Gdy w końcu wprowadzili się do swojego nowego domu z ogrodem i sprzedali kilka chwil później mieszkanie w bloku – choć przecież tak bardzo naciskała, by je zatrzymać, wynająć, zostawić na czarną godzinę – zaczęło się autentyczne piekło. Wiedziała już, że pozbywając się mikroskopijnej kawalerki, popełniła największy błąd. Nawet gdyby zdecydowała się odejść od tego zachlanego, otyłego, paskudnego manipulanta, nie miała po prostu gdzie pójść. Adam był spawaczem w jednej z dużych, prywatnych firm remontowych – zarabiał więc świetnie, a ona wciąż nie mogła znaleźć stałej pracy, od czasu do czasu jedynie tu i tam dorabiając.

			Najgorsze było to, że szanowny małżonek do perfekcji opanował granie na jej emocjach. Na jednym z pierwszych przyjęć, tuż po zakończeniu budowy, na które dumny jak paw pan domu pospraszał głównie znajomych z pracy, upił się potwornie. Tak po prawdzie zaprawiony był już wczesnym popołudniem, choć goście mieli przyjść dopiero na dziewiętnastą. Mniej więcej około dwudziestej drugiej, gdy towarzystwo ściśnięte w ogrodzie wokół śmierdzącego parafiną i przypalonym tłuszczem grilla objadło się już ponad miarę pieczonych kiełbas, karczków, szaszłyków, popijając wszystko obficie piwem i czystą wódką, Adam zaczął nagle histerycznie łkać. Potem długo, klęcząc na wzorowo przyciętym trawniku, wyznawał jej przy wszystkich swoją wielką i płomienną miłość. Tuż przed północą zagroził, że się powiesi w garażu, względnie rzuci z balkonu prosto na wykładany granitową kostką podjazd. Około pierwszej, zaraz po tym, jak zwymiotował na dopiero co posadzone w równym rzędzie iglaki, dał się wreszcie odprowadzić do salonu, by tam niemal od razu zasnąć na wielkiej, narożnej sofie i chrapać nieprzerwanie, gromko, przeraźliwie, nieprzyjemnie, irytująco, zgrzytliwie, gburowato i boleśnie chrobotliwie. Tak, tego drażniącego, wręcz patologicznego charkotu doprawdy nie dało się znieść. 

			Annę najbardziej palił jednak w środku, skrycie i nieustannie, koszmarny wstyd. W tym życiu na pokaz dla szanownego małżonka istotne były jedynie czysto zewnętrzne ramy, owe ustalone raz na zawsze kardynalnie niezmienne schematy, obłudne, cyniczne, trywialne dogmaty, których nienawidziła zresztą całym sercem. Mijały kolejne tygodnie, miesiące i lata, a w ich życiu nic się nie zmieniało. Koleżanki mówiły, że jest szczęściarą – ma taki ładny, nowy, ekskluzywny wręcz dom i zaradnego męża, który na to wszystko pracuje ciężko od świtu do zmierzchu. Ponadto pytały ze zjadliwymi, zawsze źle życzącymi uśmiechami, kiedy będą mieli wreszcie dzieci. Cóż, marzeń o byciu matką wyzbyła się już dawno, a poza tym umierała. Czuła literalnie, że ktoś – lub może bardziej coś – zaciska jej na szyi pętlę coraz mocniej i mocniej. Tą ostatnią deską ratunku był las, który słuchał z cierpliwością jej niespokojnych, natarczywych zwierzeń. A szlak, ów wielki plotkarz, powtarzał wyrwanym z innej epoki rowerzystom wszystko, niemal słowo w słowo. Wiedźma i Czarodziej kręcili z niedowierzaniem głowami, choć przecież dobrze wiedzieli, że mądra droga wszystko wie najlepiej i nigdy się nie myli.

			W końcu pojechali dalej. Przecięli asfaltową szosę i toczyli się wolno przez podmokłą, miejscami dość mocno zarośniętą wielkimi pokrzywami drogę. Komary cięły niemiłosiernie. Robiło się parno i duszno. Minęli ogródki działkowe, na których trwała wielka biesiada podlana alkoholem i skwiercząca dymiącym, kapiącym z kiełbas tłuszczem. Potem rowerowy szlak zgubił się dwa, a może nawet trzy razy, by w końcu szczęśliwie się odnaleźć. Osiedle Wieczorka było rozległym konglomeratem bloków, tych niskich oczywiście, kilkupiętrowych najwyżej. Kiedyś budynki tonęły w gęstej zieleni. Obecnie coraz więcej skwerów ustępowało miejsca betonowym parkingom. Samochód, ten polski fetysz od lat leczący wszelakie kompleksy, rozpanoszył się niemalże wszędzie niczym straszny, nieuleczalny wirus, na który – pomimo usilnych starań – nikt nie potrafił wynaleźć skutecznej szczepionki. Pociągi do Piekar od dawna nie dojeżdżały, część torów rozebrano, a piękny, przedwojenny, modernistyczny dworzec zburzono, niszcząc bezpowrotnie to niepowtarzalne przecież, śląskie, tak bardzo unikalne dziedzictwo.

			Czas było już wracać. Skręcili więc w Olimpijską i Sportową, a potem znowu jechali Bytomską. Później wykonali kilka nieoczywistych skrótów i wreszcie po niecałej godzinie mogli napić się chłodnej, gazowanej wody z malinowym sokiem, który pienił się obficie, uśmiechając się przy tym od ucha do ucha. Patrzyli na siebie, siedząc w ogrodowej altanie, i choć byli zmęczeni – nie dało się przecież tego ukryć – czuli to prawdziwe, obezwładniające w pełni, sycące szczęście. Pies merdał wesoło ogonem. Z otwartego okna dobiegał zapach pieczonego właśnie ciasta. Mały ptaszek usiadł na gałęzi starej śliwy i zaśpiewał wysokim, przenikliwym, rozświetlonym złotem trelem.

			– Wiesz, długo do tego wszystkiego dochodziliśmy, ale to, co mamy teraz razem, wspólnie, jest chyba tym najcenniejszym skarbem, z którym nic innego nie może się równać – powiedział, patrząc swoimi bursztynowymi oczami na lecący nisko samolot. 

			– Zgadzam się, Czarodzieju. Można mieć pieniądze, kilka kont oraz lokat w bankach, drogie samochody i wystawne domy, ale uczucia drugiej osoby, tego szczerego, otwartego serca, tej nic niechcącej w zamian, bezinteresownej troski nie da się, po prostu nie da się kupić – odparła Wiedźma, zasłuchana w cichy szept dogasającego powoli, pachnącego skoszoną trawą wieczoru.

			We wtorek lub w środę, tak jakoś w środku tygodnia na pewno, zaraz po pracy znowu wsiedli na swoje rowery. Tym razem obrali jednak zupełnie odmienny, nowy, niemalże przeciwstawny kierunek. Oboje kochali przecież te najbardziej zaskakujące, pełne żywiołowości, tak bardzo spontaniczne kontrapunkty. Wędrowanie zawsze było dla nich odważnym przełamywaniem schematów i obezwładniającej zmysły rutyny. Tak też stało się i tym razem. Zamiast, jak dotychczas, w prawo, skręcili w lewo. Popołudnie było pogodne, choć zarazem niezbyt ciepłe. Przecięli skrzyżowanie z drogą numer dziewięćset jedenaście, tą na Świerklaniec i Tarnowskie Góry. Potem jechali już wyłącznie rowerową ścieżką, przez pachnące latem łąki. Zachwycały ich te rozległe widoki – Bytom oraz kominy Szombierek, Miechowice, kopalniane szyby to tu, to tam i ta ogromna chmura dymu strzelająca prosto w turkusowe niebo gdzieś znad Bobrka.

			Minęli ogród botaniczny po lewej i wjechali w osiedle jednorodzinnych domów. Potem wykonali ostry skręt w prawo i już szybko, z całych sił parli naprzód ulicą Księżogórską. Wreszcie wjechali w chłodny park, taki dziki, soczyście zielony, rozśpiewany tysiącami ptasich głosów. Jeździli wąskimi ścieżynami, a także szerokimi, wyasfaltowanymi alejami, to w górę, to w dół, chłonąc wszystkimi zmysłami impresję tej krótkiej, ulotnej, przedwieczornej chwili.

			Wracali tą samą drogą, tak po prostu, ścigając się z wiatrem. Życie smakowało orzeźwiającą bryzą nadciągającej powoli nocy, a oni naprawdę i do końca czuli się szczęśliwi. Mieli też świadomość, że nikt oraz nic nie jest w stanie tego zmienić. Wiedźma i Czarodziej, ci wędrowcy nieoczywistych, pogranicznych szlaków, zapatrzeni gdzieś daleko za horyzont bytu, zakochani w sobie i autentycznie, tak absolutnie na zawsze spełnieni. 

			Dzień 16 czerwca wypadał akurat w piątek. Wczesne jeszcze popołudnie całe było rozświetlone tak bardzo namiętnym o tej porze roku słońcem. Jechali dobrze już sobie znaną trasą przez Kopiec Wyzwolenia. Potem Bytomską dotarli do Osiedla Wieczorka. W końcu rowerową ścieżką za ogródkami działkowymi zanurzyli się w malachitowy las. Bór był tego dnia nad wyraz pogodny, a jego cichy szum roznosił wszem i wobec skoncentrowaną woń mchów, pokrzyw, paproci oraz iglastych drzew. Minęli małe jeziorko i nawiedzony zagajnik, w którym pewnie wciąż błąkało się widmo przeklętego już na wieczność młynarza. Potem przecięli drogę, tę od Kozłowej Góry na Wymysłów, i następnie szeroką groblą, wałem właściwie, tuż obok jeziora, zielono-błękitnym szlakiem pomknęli ku nieznanemu. Gdzieś w oddali majaczyła biała wieża kościoła w Sączowie. Wody zalewu marszczyły się ledwie dostrzegalną falą, odbijając lawendowy turkus nieba przeplatany tu i tam napęczniałymi, jesiennymi chmurami.

			Niebieski szlak skręcał bez zapowiedzi w lewo. Przeskoczyli przez metalową kładkę, którą położono nad niewielkim strumieniem odwadniającym pałacowy park, i nagle znaleźli się w zupełnie innym świecie. Stare, mądre, dorodne drzewa bez wątpienia wiedziały wszystko. Staw, w którym kiedyś przeglądała się ponętna fasada monumentalnego gmachu wzniesionego siłą szalonej i upartej przecież, bo inaczej doprawdy być nie mogło, tragicznej w gruncie rzeczy, a na pewno samotnej miłości, dumał zamyślony. Oni skręcili jednak w prawo, stopniowo coraz bardziej zanurzając się w gęsty las. Potem odbili dla odmiany na lewo i obok starej, pięknej, tak bardzo opuszczonej leśniczówki – chyba, ciężko było to w tym momencie stwierdzić – po przekroczeniu asfaltowej szosy, wysypaną świeżym tłuczniem ulicą zanurzyli się znowu w bór, by szukać wytchnienia w amfiteatrze spiętrzonych karkołomnie, barokowo, romantycznie drzew. W końcu pojawił się tajemniczy, zarośnięty cmentarz ewangelicki, potem tak dobrze znana im ulica, szutrowa 
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